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Kraków, piątek 19 października 1934 r, 


Plan zamachu w Marsylji 


został już całkowicie wyiaśniony 


Aresztowany onegdaj w Me- 
łun spiskowiec Malny był ba- 
dany w ciągu 10-ciu godz. 
Dochodzenie prowadzili przed- 
stawiciele francuskich władz 
śledczych z udziałem szefa ju- 
gosłowiańskiej służby bezpie- 
czeństwa Simonovica. 

Z zeznań Malnyego wynika, 
że prawdziwe jego nazwisko 
brzmi Mio Kraj. Jest on uro- 
dzony w Chorwacji w Kopryw- 
nicy w r. 1908. W organizacji 
rewolucyjnej najczęściej uży- 
wał pseudonimu Silny. Otrzy- 
mał polecenie wzięcia bezpo- 
średniego udziału w zamachu 
mąrsylskim, przyczem miał oso 
biście wykonać zamach bądź w 
Marsylji, bądź też w Paryżu, 
gdyby zawiodły strzały Kale- 


SENSACYJNE WYNIKI 
ŚLEDZTWA 

O organizacji zamachu Mal- 
ny — Silny dał wyjaśnienia na- 
stępujące: . | 

Trzech spiskowców przybyło w dn. 
ż6 września z Budapesztu do Zuti- 
chu za tałszywemi paszportami we- 
gierskiemi, Na dworcu w Zurichu o0- 
czękiwał żch Suk- Kaleman w towa- 

stwie Kramera, który występował 
RA Aeiegai dr. Pavelica, kierownika 
całej akcji, | OL 4 
Pa skromnym ilku na dworcu” 
w Zamichu, spiskowcy pojechali do | 
crzamny i zatrzymali się w hotelu ; 
Palmiers. Tam zmienili garderobę, | 
przebierając się w nowe ubrania, W 
hotelu podali się za obywateli wę- 
gierskich, jyłych z Budapesztu. 
Kramer - ję na nocleg do Cnloz, 
Dn. 28 września trzech spiskowców 
wyjechało do Francji przez Thonon, 
dwaj kini przez E ian. Spotkali się 
wszyscy tego samego dnia w pocią- 
gy: idą do Paryża, Maloy wyje- 
chuł do Marsyljj wraz z Sukiem-Ka- 
femanem, z którym żajęli pokój w 
hotelu. PL ; s 
Dn. 9 października zjawił się w ich 
pokoju Kwaternik-Kramer, który wy 
dał instrukcje następujące: | | fa 
„ je, co macie robić. Król dziś 
przyjeżdża do Marsylji. Strzelajcie”. 
„Kramer wręczył dwa granaty | re- 
woiwery obu spiskowcom.  Malny 
wraz z Kalemanem pojechali auto- 
busem na plac giełdy. y S 
Kalemap wyszukał w fłumie naj- 
dogodniejsze miejsce, nie zdradzając 
najmniejszego zdenerwowania, Malny 
natomiast stracił odwagę. Nie mógł 
wię zdecydować na zabójstwo niewi 
mych. ŻZwierzył się z tego uczucia 
Kaicmanowi, Ten wzruszył ramionami 
i mocnym chwytem ręki zatrzymał 
go przy sobie. Mainy wyrwał się jed- 
pak į zniki w tłumie, 

Następnie szybko odjechał do A- 
vignonu, n potem do Paryża, 


Zniesienie odrębnej 
ubezpieczalni dla prat. 
umysłowych 


Delegacja Unji pracowników 
umysłowych interwenjowała u 
ministra opieki społecznej, p. 
Paciorkowskiego. w sprawie u- 
trzymania odrębnego zakładu 
ubezpieczeń pracowników umy- 
słowych. W ciągu przeszło 2-go- 
dzinnej konferencji podnosili 
delegaci konieczność zachowa- 


nia odrębnego ZUPU, jako gwa 


rancji nienaruszalności fundu- 
szów i utrzymania poziomu 
świadczeń. 

Min. Paciorkowski 


czył, iż nienaruszalność fundu- 
szów i poziomu świadczeń ZU 


oświad- | w zakresie 


Sensacyjne te zeznania trwały 
przez całą noc, Protokół ich obejmu- 
je zśórą 26 stronic pisma maszyno- 
wego. Władze francuskie sprawdzają 
obecnie prawdziwość zeznań Mal. 
ny'ego « Kraja, 

W Cherbourgu aresztowano 
Jugosłowianina Popovica, przy 
którym znaleziono pistolet auto 
matyczny, 


KELEMEN I GEORGJEW, — 
TO JEDNA OSOBA 

Policja bułgarska otrzymała 
z Paryża odciski daktyloskopij 
ne Kelemena. Po sprawdzeniu 
w archiwach policji sofijskiej i 
po porównaniu nadesłanych od 
cisków z odciskami palców Ma- 
cedończyka Georgjewa, stwier- 
dzono, iż należą one do tej sa- 
mej osoby. 

Policja skonfiskowała w Pa- 
ryżu cały szereg ulotek, rzuca- 
jących interesujące światło na 
propagandę terorystyczną se- 
paratystów _ jugosłowiańskich. 
W Avignonie w pokoju, w któ- 
rym mieszkał Malny, znalezio- 
no rewolwer i dwie bomby te- 
go samego typu, jakie miał Ka- 
ieman. 


KRYJÓWKA TERORYSTÓW 
WYKRYTA 

SOFJA, (PAT). Policja naira, 

fiła na kryjówkę terorystów 

macedońskich. Aresztowano po 

szukiwanych przez policję tero 

tystów Medarowa,  Argirowa, 


|Stełanowa oraz osoby, u któ- 


rych się ukrywali. 
LISTY GOŃCZE 

PARYŻ. PAT. Dyrekcja policji ro- 

zesłała listy gończe do wszystkich 
państw obcych w poszukiwaniu szefa 
terorystów chorwackich Ante Paveli- 
ca, zwanego doktorem, nrodzonego w 
Jugosławii w r. 1899, podano jego ry 
sopis: wzrost Średni, szatyn, wąsy go 
lone, i krzaczaste, korpulentny. 
KKÓLOWA MARJ9 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej prof. Ignacy Mościcki otrzymał 
od królowej Marji jugosłowiańskiej 
depeszę następującą: 

„Głęboko wzruszona dziękuję ser- 
decznie Waszej Ekscelencji za wyra- 
zy współczucia w mem okrulnem cier- 
pieniu. (-—) Marja“, 

ŻAŁOBA NARODOWA 

PARYŻ, (PAT) Rząd francuski po 
stanowił, że czwartek í sobota jako 
dnie pogrzebu króla Aleksandra i pre 
zydentą Poincare będą dniami żało- 
by narodowej, R 

FILMY O ZAMACHU 
MARSYLSKIM ZAKAZANE 
W POLSCE 

Wczoraj do Centralnego Biura Fil- 
mowego w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych wpłynęły do ocęnzurowa 
nia dwa filmy z zamachu marsylskie- 
$o, nakręcone przez wytwórnie Pa- 
ramount Films i przez Fox Film. Fil- 
my te ilustrują ścisły przebieg zama- 
chu w Marsyljij ną króla Aleksandra 
i min, Barthou, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych po zapoznaniu się z 
treścią filmów zakazało demonstrowu 


inia tych filmów na terenie całej Pols 
ski Jak L Fiian zalar wyświetla* 


nia filmów o zamachu w Ma:sylji za 
stosowały Francja i Niemcy, jedynie 
w Auglji dopuszczono du wyświetla- 
nia tych obrazów, 
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Zniżka cen wegla 


Osiągnięte porozumienie w 
sprawie zniżki cen węgla opa- 
łowego o 12%, przemysłowego 
o 15%, a miału o 3% przewi- 
duje równoczesne skasowanie 
rabatów letnich. 

Dotychczas niewiadomo, w 
jakim stopniu obniżone będą 
taryfy kolejowe na przewóz 
węgla. W pertraktacjach z prze 
mysłem węglowym wysunięto 
propozycję obniżki taryfy za 
przewóz węgla opałowego i 
przemysłowego o 17%. Taryfa 


za przewóz miału miaiaby po 
zostać niezmieniona, 

Przemysł węglowy. zajął sta- 
nowisko, iż obniżka taryf kole- 
jowych w projektowanej wy” 
sokości jest niedostateczną i że 
tak nieznaczna obniżka kosze 
tów przewozu spowodować mo- 
że poważne konsekwencje, jak 
zamykanie kopalń, pogorszenie 
sytuacji robotników i spadek 
eksportu węgla zagranicę. Ro- 
kowania w sprawie obniżki ta- 
ryf kolejowych są nadal pro= 
wadzone. 


Nowe dekrety - 
przed zwołaniem Sejmu 


Przed zwołaniem Sejmu na 
sesję budżetową oczekiwać na- 
leży ogłoszenia całego szeregu 
dekretów. W ostatnich dniach 
października ukazać się ma 
kilka numerów „Dziennika U- 
staw', zawierających liczne 
rozporządzenia Prezydenta z 
mocą ustawy. 


Do najważniejszych w dzie- 
dzinie gospodarczej należą de- 
krety o oddłużeniu rolnictwa i 
samorządów. Sprawa znajduje 
się w stadjum ostatecznego uz- 
godnienia między ministrem 
skarbu i rolnictwa i powinna się 
znaleźć na porządku dziennym 

| O IJ 


Odpowiacający tylko przed Bogiem, a ministrowie przed nim 


BERLIN (PAT). Na akade- 
mji administracyjnej sekretarz 
stanu dr. Lammers wygłosił mo 
wę, zawierającą znamienną in- 
terpretację ustawy o połącze- 
niu urzędów prezydenta i kan- 
clerza Rzeszy z dniem 1 sierp- 
nia 1934 r. 


Ustawa ta — oświadczył dr. 
Lammers — znosi zarazem po- 
stanowienia konstytucji, doty- 
czące okresu urzędowania pre- 
zydenta Rzeszy, tem samem 
Adolf Hitler stał się dożywot- 
nim prezydentem i kanclerzem 


Państwa Niemieckiego, a oba te 
urzędy są w jego osobie nie- 
rozdzielnie ze sobą zespolone. 
Kanclerz, jako głowa Rzeszy, 
nie jest przytem odpowiedzial- 
ny przed parlamentem. Mini- 
strowie również odpowiadają 
tylko przed kanclerzem. 


Policja wytropiła kryjówkę groźnei szajki 


LWÓW, (PAT). Wczoraj w 
pościgu policji za bandytami, 
którzy przed kilku tygodniami 
zamordowali w Zimnej Wodzie 
koło Lwowa miejscoweśo pro- 
boszcza ks, Sadowskiego, nastą- 
piło starcie policji z 3-ma ban- 
dytami ze wsi Małkowice koło 
Gródka Jagiellońskiego. 

W wyniku starcia, w czasie 
którego wymieniono z obu stron 
kilkadziesiąt strzałów, zabici 


hut i Slipko, trzeci zaś Lisow- 
ski spłonął żywcem w stodole, 
w której wybuchł pożar od rzu- 


conego granatu ręcznego. W 
czasie utarczki jeden z poste- 
runkowych został ranny. 


hiszpańskich rewolucjonistów 


PARYŻ. PAT. Z Madrytu do 
noszą: Wojska rządowe sztur- 
mują ostatnie ogniska ruchu re 
wolucyjnego: Trubia, Mieres i 


zostali na miejscu bandyci: Ko-l Sens. W pozostałych częściach 


Kto może 


korzystać 


7 Cd d r 
ze świadczeń Funduszu Pracy 
$. 


Fundusz Bezrobocia i Fundusz Pra 
cy ustaliły wspólnie zasady kwalifi- 
kowania i ewidencji osób, objętych 


| dzałalnością Funduszu Pracy, oraz za 
jsady rekrutacji na roboty publiczne, 
(W myśl tych postanowień. które we- 


szły w życie z dniem 15 b. m, ze 
świadczeń Funduszu Pracy zarówno 
zatrudnienia na robotach 
publicznych, jak i w zakresie pomo- 
cy, korzystać będą miały prawo tyl- 
ko te osoby posznknjące pracy z po- 


PU zagwarantowane będą w ło-! śród zarejestrowanych w biurąch po- 


nie jednego zakładu. obejmują- 
cego wszystkie rodzaje ubez- 
pieczeń, Odrębność ZUPU bę: 


IA Na da LIM 
R = 
4 | 


ACATAR 


ika do kin: 


MMOGROGOWOE BIANCTGEIDŁ u 
„Adria", „Atiantie* 


średnictwą pracy F. B. które odpo- 
wiadzją następującym warunkom: 1) 


których podstawę egzystencji stane- |wie porueznikowej Polaczkowej, 


cie, lub zakładach użyteczności pnbli 
cznej; 2) które pozostają bez pracy i 
pracy poszukują, 3) ktore nie posia- 
dają najskromniej obliczonego mini- 
mum egzystencji; 4) które posiadają 
«zdolność fizyczną do wykonywania 
pracy, i 

Wydanie tych przepisów. uzgadnia 
jacych współpracę Funduszu Bezroho 
cia i Funduszu Pracy, uważać nale- 
ży za dalszy krok na drodze połącze 
nia obu tych instytucyj, które nastąpi 
w najbliższym czasie. 


Po przesłuchaniu świadków w sam 
A p3 


wi praca najemna w przemyśle, hsm= | uznał ją winną zabójstwa męża w u- 


rzemiośle, biurowości, transpor- 
SO 2 GNCYN 


JOYCE 


wit” 


1” 


„Bagatela“ lub „Sionko“ 


j dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 
Ważny tylko w dniu 18 października 1934 r, 


niesienia i skazal na 4 lat wiezienia. 


Hiszpanji panuje zupełny spo- 
kój i życie powraca do trybu 
normalnego. Ostatnie walki po- 
wstańców z oddziałami rządo- 
wemi miały krwawy charakter. 

Zdobycie miasta Oviedo ko- 
sztować miało około 700 ofiar, 
a także wielu rannych, Wojska 
musiały zdobywać dom za do- 
mem. Powstańcy byli zaopatrze 
ni w karabiny maszynowe i naj- 
nowsze działa, zrabowane z fa- 
bryk broni, jakie znajdują się w 


prowincji Asturji. 
PARYŻ, (PAT). Podróżni, 
przybyli z Hiszpanji, którzy 


byli w Oviedo podczas walk, 
twierdzą, iż niektóre dzielnice 
miasta przypominają swym wy 
ślądem i zniszczeniem miastecz 
ka francuskie na froncie pod- 
czas wojny światowej. Szkody, 
wyrządzone przez bombardo- 
wanie w Oviedo, przewyższają 
200 miljonów pesetów 


CA w AA A Z W RA, E 


najbliższego posiedzenia Rady 
Ministrów. 

Zasady akcji oddiużeniowej 
w samorządach są jeszcze przed 
miotem uzgadniania między za- 
interesowanymi czynnikami. Jak 
słychać, przyjęta została zasa- 
da, iż długi związków samorzą 
dowych nie będą ustawowo re- 
dukowane co do sumy. 

Wszystkie natomiast krótko- 
terminowe zobowiązania samo” 
rządów wobec banków państwo 
wych i komunalnych przęmie- 
nione będą na pożyczki długo” 
terminowe o zniżonem ©procen 
towaniu. Mówi się o rozłożeniu 
spłaty długów samorządowych 
na kilkadziesiąt lat. W stosun- 
ku do innych wierzycieli mają 
być przewidziane układy polu- 
bowne. 

Obniżone oprocentowanie wy 
nieść ma 5,5% w stosunku ro- 
cznym. 


Dyrektorzy Żyrardowa 
pozostaną w więzieniu 


Obrońcy aresztowanych dya 
rektorów francuskich Żyrardoe 
wa, Vermerscha i Caena w ode 
powiedzi na zgodę władz sądo” 
wo-śledczych zwolnienia ich za 
kaucją, wystąpili z projektem 
zdeponowania kaucji w wyso” 
kości 100.000 franków francu- 
skich od osoby. Jak twierdzą 
adwokaci jest to najwyższa stt- 
ma jaką mogą złożyć rodziny 
aresztowanych, odpowiednio do 
posiadanych przez nich fundu- 
SZÓW. 

Francuskie władze przełożo” 
ne Vermerscha i Caena, wbrew 
pierwotnym wersjom nie chcą 
bowiem zgodzić się na jakiekol- 
wiek gwarancje za swych pra- 
cowników. 

W ten sposób kaucje ofiaro” 
wywane przez obronę Vermer- 
scha i Caena pozostają w rażą 
cej dysproporcji do sum wy- 
znaczonych przez władze sądoe 
wo-śledcze. Za Vermerscha żą” 
dana jest bowiem kaucja 
5.000.000, a za Caena zaś 
1.000,000 złotych, podczas edy 
równowartość 100.000 franków 
francuskich stanowi tylko öko“ 
ło 35.000 złotych. 


45 osób utonęło 


TOKJO, (PAT). Jak dono- 
szą z Manili zatonął parowiec 
japoński „Koto Maru", na po- 
kładzie którego znajdowała się 
załoga z 45 osób. 
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OSTATNIE WIADOM 


Tajemnica baraków dla bezdomnych 


Stanisiaw  Pieprzak 


tnią 
miał miejsce 
bezdomnych na Powązkach. Pie 
przak mieszkał tam jako sublo- 
kator u p Wypycha, który coś 
zauważył niewłaściwego w za 


Gienowefą N. Wypadek | 
chowaniu się Pieprzaka — 


w barakach dla 


dem uczenicy i o wszystkiem 
dał znać ojcu dziewczynki. 

— Panie, pilnuj pan swego 
dziecka, — powiedział, bo 
Fieprzak wyprawia jakieś he 
rezje j mnie jeszcze namawia 
do tego. 

Ojciec Genowefy przeraził się 
tem opowiadaniem i zaczął wy- 
ytywać dziecko, jak to było. 
„zewczynka powtórzyła wów- 
czas wszystko z płaczem, zazna 
czając. że sama bała się ojcu 
mówić, żeby jej nie zbił, 

Przypomniano sobie wówczas, 
że Pieprzak kilkakrotnie pozo- 
stawał sam z Genowelą, jak ni 
kogo z> starszych nie było. Zło 
żono skargę do policji i po prze 
prowadzeniu dochodzeń, proku- | 
rator sporządził akt oskarżenia 
za bałamucenie nieletniej. 

Pieprzak do winy się nie przy i 


znawał, oświadczając, że mu to ' Warda Wardakowa 


O poważne nadużycia w Po! 
fitechnice warszawskiej toczył | 
się wczoraj proces w Sądzie | 
Okręgowym. Przez szereg lat| 
kwestorem politechniki był Win | 
centy Stokowski, który z księgo 
wym Władysławem  Kozłow- 
skim prowadził wszelkie ra- 
chunki. Obaj zdefraudowali dro 
śą systematycznego przywłasz- 
czania 190.575 zł. z funduszu | 
przeznaczonego na zakup przy- | 
rządów naukowych. 


stanął " 
wczoraj przed sądem za doko- ! 


nanie czynu hańbiącego z 13-le- |z 


wszyslko jest niepotrzebne, bo 
ma naizeczoną, z którą żyje jak 
żoną. vest to kobieta kochają- 
ca go, na dowód czego nie uwie 


OŚśCI 


Widmo tragedji w Brzuchowicąch 
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Krowa zemsta „prywatnej żony” 


Nieuregulowana prawnie in- 


rzyła shardze i pomaga mu obe | stytucja kochanków co pewien 


zie pieniężnie. Całe opowiada+| czas 


dostarcza materjału do 


nie Wypycha traktuje jako in- | kroniki nieszczęśliwych wypad- 
trygę, zmierzającą do pozbycia | ków i czynów kryminalnych. 


się z mieszkania. 
Pieprzaka sąd postanowił unie- 
WINNIĆ. 
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Ofiara niedi 


W poniedziałek w sądzie zna 
lazła się sprawa akuszerki i le 
karza, oskarżonych przez u- 
rząd prokuratorski o uśmierce 
nie pacjentki wskutek fatalnie 
przeprowadzonego zabiegu 
sztucznego przerwania ciąży. 
Dziś mamy do zanołowania no 
wy wypadek, tym razem gro- 
żący akuszerce mniejszą odpo 
wiedzialnością, bo pacjentka 
wyraźnie zgodziła się zarówno 
na samą operację, jak i na na- 
stępstwa z tem związane. 

Przed Sądem Okręgowym 
stanęła  54-letnia akuszerka, 


politechn 


ski miał całą winę wziąć na sie- 
bie, ale umarł i jego zostawił w 
nieszczęściu. Nieboszczyk obie- 
cywał mu, że wszystkie braki 
pokryje, słowa nie dotrzymał. 


Właściciel warsztatu automo- | znaczeniu, nieurzędowej 


bilowega przy ul. Szpitalnej 10, 
Florjan Tyszko rozszedł się z 


Z001 


| 


małżonką, a po jej wyjeżdzie 
zaangażował do dzieci młodą 
gospodynię, Marje Pilichowską, 
która miała być również „pry- 
watną żoną”. Prywatną — w 
żony, 
bo do takiej po ostatnich przej 
ściach Tyszko stracił zaufani2 


onej operacji 


kowska 193) pod zarzutem do|szerka Wardakowa, a gdy So- 


konania nieudanej operacji na 
osobie Stefanji Sobocińskiej- 
Szandałowej. Do kliniki uni- 
wersyteckiej przywieziono cho 
rą z objawami ciężkiego stanu 
zapalnego po sztucznem przer- 
waniu ciąży. Pacjentka zmarła 
po trzech tygodniach leczenia. 

Podstawą sprawy sądowej 
przeciwko akuszerce są zezna 
nia siostry zmarłej, Gajewskiej, 
która otrzymała list ze szpita- 
la, wzywający ją do odwiedze 
nia chorej. Gdy przybyła tam, 
zastała siostrę w ctanie cięż- 


(Czernia- |kim, Po chwili przyszła aku- 
| a) 


iki -- oszustami 


Jaka byla umowa między de- 
fraudartami, trudno dziś 


bocińska zobaczyła ją, rzekła 
z wyrzutem: 

— Pani, co teraz będzie? 
Co pani ze mną zrobiła? 

Akuszerka pocieszała chorą, 
że wyzdrowieje, a do Gajew- 
skiej szepnęła na boku, że na 
wypadek śmierci, pokryje kosz 
ty pogrzebu, bo ten wypadek 
zdarzył jej się po raz pierwszy. 
Zawsze stara się trzymać czy 
sto narzędzia operacyjne i nie 
wie jak doszło do nieszczęścia. 

W śledztwie akuszerka zez- 
nała, że dawała tylko pacjentce 
krople uspakajające i operacji 
u niej nie przeprowadzała, Nie 
zajmuje się tem już od 6 lat, bo 
ma słaby wskutek starości 
wzrok. Obrońca, adw. Janusz 
Aleksandrowicz, wywodził, że 


udo- | nieboszczka musiała korzystać 


woiimić, wiadomo jedynie, że na | z pomocy innej jeszcze akuszer 
dużycia nie mogły być popełnio | ki, bo Wardakowa w owym 


ne bez wiedzy i woli 


ich obu. 


czasie była u swej córki. 


Rok wiezienia za pobicie ziecia 


nę Marję, która poszła na we-| w głowę swego zięcia, raniąc go 


BIAŁYSTOK. W Żurobicach 
pow. bielskiego, odbywało się w 
mieszkaniu Dymitra Dmitruka 


' wesele, Przyszedł tam również 
| Serafin Litwinowicz, zięć Dmi- 
|triuka, aby zabrać do domu żo- 


W maju 1930 roku Stokow-: 
ski popełnił samobójstwo, zaży* 


wając truciznę. Gdy w kilka | 
miesięcy później zarządzono , 
kontrolę ksiąg, wyszły najaw 
wszystkie świństwa. 

Kozłowski podczas kontroli 
był silnie zdenerwowany i opo- 
wiadał, że teraz wszystko sku- 
pi się na nim i może być aresz- 
łowany za nadużycia. Stokow- 


sele wbrew woli męża. 
Pomiędzy Dmitrukiem, a Li- 
twinowiczem powstała na tem 
tle kłótnia, a potem bójka, w 
której teść uderzył siekaczem 


Pod sąd opinii Rodziny Czyte!niczej 


Porzucić go, albo wziąć ślub 


Dziś zabiera głos znany nam 
już z szeregu intersujących wy- 
stąpień „Podolak“, nadsyłają- 


Czarujący uśmiech 


(S. F) — Złoty panie sę- 
dzial Słodki panie sędzia! Jak 
jabym mogła powiedzieć takie 
brzydkie słowo na pana wła- 
dzę? — załamywała ręce pani 
Ryfka Czeczot, której akt oskar 
żenia zarzucał, że pod adresem 
policjanta, spisującego w jej 
sklepie protokół, użyła słowa 
„łobuz”. 

— Panie sędzia najukochań- 

| — biła się w piersi. — Je- 
żeli pan władza jest łobuz, to 
ja jestem rozbójnik, to ja je- 
stem bandyta, to ja jestem Hi- 
pek Warjat w spódnicy! Za co 
jabym mogła coś podobnego po 
wiedzieć? 

Sobie przyszedł cichutko od 
pi do sklepu, nawet powie- 
ział „dobry wieczór” i zaczął 
sobie spisywać protokół za han 
dei po siódmej. No to co, że ^i 
sał? Nie wolno go? Czy on nie 
jest na to władza, żeby sobie pi 
sał protokóła? Pisz pan sobie 
na zdrowiel.. I za co jabym go 
mogła tak obrazić, za co? 

— Więc oskarżona — spytał 
sędzia — nie przyznaje się, że 
pod adresem posterunkowego 
powiedziała „łobuz? 

— Panie sędzia ukochany! Po 
pierwsze pod adresem nic nie 
powiedziałam, z powodu nie 
znam adresa tego pana. Po dru 
gie, żeby nawet znałam. toby 
też tam nie poszłam z powodu 
jestem mężatka. 

„— Więc nie przyznaje się do 
wry? 


— Nie mogie, złociutki panie 
sędzia, żebym tak zdrowa była 
że nie mogie. Jak pan sędzia 
każe, to ja sie przyznam, że za 
biłam, że zamordowałam kogo 
pan sędzia chce! Ale „łobuz“ 
na pana władze, ja nigdy nie 
powiedziałam. 

Wobec nieprzyznania się o- 
skarżonej do winy, sąd wezwał 
świadka, p. Reginę Zylberman, 
ekspedjentkę w sklepie pani 
Czeczot. 

— Czy świadek — spytał sę 
dzia — był przy zajściu z po- 
sterunkowym ? 

— Co za pytanie, panie sę- 
dzio! Przecież ja pana władzy 
otworzyłam wtedy drzwi. Sze- 
fowa mnie potem dała w pysk.. 
Czy świadek słyszał, co o 
skarżona wtedy mówiła? 


— Pytanie, czy słyszałam! 
Mówiła: „Regina, podaj szprot 
ki z wystawy”. 


— A do pana posterunkowe- 
go nic nie mówiła? 

— Broń Boże! Nic! Nawet 
pół słówko też nie mówiła. 

— A nie była zdenerwowa- 
na? j 

— Skąd?! Szefowa cały czas 
miała na ustach czarującego u- 
śmiecha... 

Inaczej jednak wypadły ze- 
znania pósterunkowego i obec- 
nej wówczas w sklepie klient- 
ki. I pani Czeczot pomimo ..cza 
rującego uśmiecha” została ska 
zana na 2 tygodnie aresztu z za 
wieszeniem wykonania kary. 


cy taką oto odpowiedź p. P, I. 
G. M, z Ożarowa: 

„Nie wiem z którego Pani 
jest Ożarowa. Zapewne, z tego 
bliżej Warszawy? Bo ja jestem 
też z Ożarowa, ale z tego bli- 
żej — Sandomierza. Niby to 
wszystko jedno. a jednakże nie. 
gdyż w naszym Ożarowie jest 
mniej rynsztoków, a w tym 
warszawskim jest ich dosyć. 
Miałem szczęście być tam, w 
tym — Ożarowie na weselu u 
państwa J. P. O. N., a kiedy 
wyszedłem rano, naturalnie nie 
sam, idąc poza miasto, spotka- 
łem ku wielkiemu memu zdzi- 
wieniu człowieka, leżącego w 
rowie Cały był w błocie, głowa 
tez nakrycia, cała w pokrzy- 
wach. Ża! ogarnął mnie strasz- 


Dmitruk stanął za to przed 
Sądem Okręgowym, który ska- 
zał teścia - rozbójnika na rok 
więzienia. 


chcąc go wyciągnąć z tego bło- 
ta i jeżeli jest śpiący — wypro- 
wadzić gu gdzieś na czyste miej 
se. On mi za to — nawymy- 
ślał! Otóż właśnie tak, jak ze 
mną, tak stało się ze spowiedni- 
kiem Pani, a tym pijakiem w 
rynsztoku. Była Pani, jako peni 
tentka uczciwego spowiednika. 
43 lat Pani żyła bez ślubu, a 
więc i bez spowiedzi, a teraz 
Pani idzie do spowiednika, ale 
nie z samo-oskarżeniem, ledz o 
radę, jak do adwokata, a jako 
od kapłana, żąda Pani rozgrze- 
szenia, Proszę Pani, to jest sa- 
krament. który musi być sakra- 
mentem! Radę spowiednik Pani 
dał. Tę samą radę i ja Pani da- 
ię: Rozejść się lub zaślubić się. 
Wówczas Pani dostanie rozgrze 


ny, wziałem go za rękę i budzę, Í szenie". 


Magiczny pierścień na licytadi 


W sali licytacyjnej Druot, w 
Paryżu, wystawiono na sprze- 
daż pierścionek z platyny, w 
który jako kamień ozdobny 


jwprawiony był zwykły krze- 


mień. Jako cenę sprzedażną 
wymieniał katalog 1000 fran- 
ków; od tej też sumy rozpoczę: 
ła się licytacja, ale zanim jesz- 


cze przysądzono pierścionek a-;į 


matorowi, zgłosił jakiś starszy 
pan sumę 2000 tranków. Wywią 
zała się ostra walka licytacyjna 
o posiadanie pierścionka, pod- 
bijano cenę, aż wkońcu za sumę 
4.200 franków nabyła go pewna 
dama, 


Aczkolwiek żaden jubiler 
przy zdrowych zmysłach nie o- 
iarowałby 500 franków nawet 
za pierścionek ze zwyczajnym 
krzemieniem, jakich setki moż- 


na uzbierać za miastem w polu, 
dama, która nabyła za 4.200 
franków „cenny” klejnot, pro- 
mieniała ze szczęścia. 


A oto przyczyna: Pierścień 
należał przez wiele lat dó słyn- 
nej tragiczki, Sary Bernhardt, 
która przypisywała mu własno- 
ści amuletu i nie rozstawała się 
z nim na chwilę. Po raz pierw- 
szy nosiła Sara Bernhardt pier- 
ścień na palcu, gdy występowa 
ła w Moskwie w teatrze dwor- 
skim na zaproszenie cara. 


Triumf, jaki odniosła jej gra, 
przypisywała aktorka  magicz- 
nej sile pierścienia. 


Otrzymała go zaś w darze od 
pewnej wróżki Rosjanki, na dri; 
gi dzień po przyjeździe do Mo- 
skwy. 


bardzo ciężko. 


Przez rok trwały pomiędzy 
chlebodawcą, a opiekunką jego 
dzieci, stosunki, przypominają- 
ce żywo pożycie Zaremby z Gor 
$gonową. P. Tyszko był jednak 
sprytniejszy od architekta brzu 
chowickiego, bo uprzedzając e- 
wentualne w przyszłości pre- 
tensje swej nałożnicy do naby- 
tych praw, zawarł z nią znamien 
ny kontrakt. W kontrakcie tym. 
było zgóry przewidziane, że 
możny kochanek ma prawo wy” 
rzucić swą przyjaciółkę, wra- 
zie, gdy mu się tak zrobić spo- 
doba, a ona nie może mieć żad- 
nego żalu. 


Kontrakt ten, z prawnego 
punktu widzenia, był jednak 
niezupełny, bo jednostronny. 


Nie było w nim wcale powie- 
dziane, co ma począć najemni- 
ca, wrazie gdy obrzydnie jej 
„pan i władca", 
Zawarowawszy sobie prawo 
postąpienia z Pilichowską, jak 
będzie chciał, Tyszko bez żad- 
nych skrupułów usunął ją po 
roku, uważając, że i tak długo 
zabawiał się jedną figurką. 


Ale trafił na osobę, która nie 
myśli bynajmniej o dotrzyma- 
niu zawartej umowy. Pilichow- 
ska nie zapomniała o Tyszce i 
przyszła do niego pożegnać się, 
jak przystoi parze kochanków. 
Scena ta rozegrała się w warsz- 
tacie. 

— No, pożeśnajmy się, — 
rzekła pierwsza. 


Tyszko burknął na to: 


— Niema co robić tragedii... 
Wszystko skończonel 

Słowa te zważyły nastrój i 
usposobiły złowrogo Pilichow- 
ską do Tyszki. Ręce trzymała: 
ztyłu.  Raptem  dobyła na 
wierzch butelkę z kwasem siar- 
czanym i oblewając kocl:anka. 
krzyknęła: 


— A masz! 


Wczoraj Pilichowska była są 
dzona za czyn zbrodniczy, któ- 
ry spowodował wypalenie Ty- 
szce prawego oka. Tłumaczyła 
się, że kochanek chciał ją bić. 
Uderzył ją nawet w twarz, ob- 
rzucając brutalnemi wyzwiska- 
mi i porwał kawał żelaza. Wte- 
dy sięgnęła za siebie i chwyci- 
ła to, co było pod ręką. Traf 
chciał, że była to butelka z 
kwasem. używanym w warszta- 
cie, Że ona była pobita, dowodzi 
obdukcja lekarska z Pogotowia. 


Zkolei 
Tyszko. Nosi czarne okulary. 
Skarży się, że podsądna już 
dawniej groziła mu wypaleniem 
oczu, a to co mówi o przypad- 
kowem porwaniu butelki jest 
nieprawdą, bo specjalnie wysta 
rała się o kwas. Złożył też są- 
dowi ów kontrakt, podpisany 
własnoręcznie przez Pilichow- 
ską. Oto treść tego niezwykle 
niemoralnego dokumentu, świad 
czący o cyniźmie właściciela: 

„Ja, niżej podpisana, Marja 
Pilichowska, zobowiązuję się, 
że nie będę rościła sobie żad- 
nych pretensyj do p. Florjana 
Tyszki, gdy zechce mnie od 
siebie w każdej chwili usu- 
nąć". 


Jaka wymowa kryje się w 
tym napozór niewinnym. papier- 
ku pozwalającym p. Tyszce na 
zmianę „opiekunek“ dzieci i pie 
lęgniarek swoiei osoby, gdy mu 
się naprzykrzy trzymać którąś 
dalej! Tylko wzgląd na niedaw 
ne okaleczenie. uchronił go od 
szeregu niemiłych pytań.. jakie 
mimowòli cisnęły się na usta. - 


„Nieszczęsna niewolnica KX-g- 
wieku, nie dótrzymująca umów 
zawartych z kochankiem -zosła: 
ła przez sąd skazana na surową 


I karę czterech lat więzienia. 


rzed sądem stanął- 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


a Kam 6 lat MIŁOŚCI 
al miłośc 


SZYBKA ORJENTACJA 


cioci 


Na urodziny 
przyszedł Rabinowicz z żoną, | 


Sabiny 


kuzyn lzio i kuzynka Tecia. 

Siedzieli wszyscy przy stole, 
ziewali i jedli bez apetytu wła- 
snoręcznie przez ciocię Sabinę 
upieczony sernik. 

Rozmowa się nie kleiła, sernik 
też nie był -świetny i każdy w 
duszy przeklinał chwilę, w któ- 
rej ciocin Sabina przyszła na 
świat, 

Wreszcie Rabinowicz, którego 
nagle zamdliło po serniku, posta 
nowił się trochę rozerważ i za- 
proponował: 

4— Może się w coś zabawimy? 

~- Świetnie! — ucieszyła się 
KUZIĘE Tecia. -— Może w fan- 
ty 

m Fanty-szmanty! — skrzy- 
wił się pogardliwie Rabino- 
wiez. — 40 lat ty sie już ba- 
wisz w fanty! I zamąż nie mo- 
żecz wyjść. Czas żebyś zmieni, 
ła zabawę. 

— Na to w co? 

— Zrobimy próbę 
orjentacji. 

— Co to jest? 

— Zaraz wam powiem. Sie- 
dzimy sobie tu wszyscy spokoj 
nie i jemy sernik, Przypuśćmy, | 
że nagle drzwi się otwierają i 
wpada dziki lew! 

Ciocia Sabina zbladła, jak płó 


szybkiej | 


— Beniek| -— zerwała się 
przerażona — skąd u mnie w 
domu lew? 

— Co znaczy skąd? Uciekł 
z męnażerji, 

-— Beniek! Co ty mnie stra- 
szysz? Ty chcesz, żebym zem- 
dlała? 

Rabinowicz wzruszył ramio- 
n LJ 
— Kto straszy? Przecież my 
sie bawimy! 

== To sie musisz bawić ze 
lwem? Już niema innych zaba- 


Z trudem się udało uspokoić 
ciocię Sabinę i Rabinowicz wy- 
jaśniał dalej. 

— Więc przypuśćmy, że wpa 
da lew, Rikalane na stół i za- 
czyna zeżerać sernika cioci Bal 
biny. I my przez to mamy chwi 
lę czasu, żeby się zorjentować, 
co robłć. Teraz niech każdy po- 
wie, coby zrobił, Zaczynamy od 
cioci. Coby ciocia zrobiła? 

— Bym umarła ze strachu. 

Rabinowicz machnął tylko rę 
k 

a A ty, Tecia? 

Kuzynka Tecia poruszyła się 
niespokojnie. 

— Jabym... jabym... 
fonowała po policję. 

— Przecież tu niema telefo- 
nu! 

— Tobym zleciała do apteki. 

— Zupełnie się nie orjentu- 
jesz! Ty myślisz, lew cie wypur 
ści z pokoju? Jak sie zerwiesz 
z krzesła, to on skoczy za tobą... 
A ty, lzio, eobyś zrobil? 

pa Izio, chrząknął groź- 
nie, 


zatele” 


Str, 3 


korepetytora i bogatej wdówki 


Ankieta „Ostatnich Wiadomości” z nagrodami (Godło „GIAUR”) 


SŁOWO OD AUTORA DO | kiedy poezje wypisuje się na 
REDAKCJI blankiecie czekowym (jeśli się 
Temat, jak świat stary i jak; ma zamiar dopuścić weksel do 
to porównanie — banalny... Cze protestu — w tym drugim wy- 
mu go więc poruszamy i czemu, padku — poemat jest nieco (!) 
Radakcja „Ostatnich Wiadomo: | dłuższy. 
ści” czyni zeń próbny balonik) Czyż nawet w tej „protesto- 
dla swoich popularnych an-| wo - rejentowej" uwadze — na 
kiet?!! A dlatego, że: marginesie opowiadania o pier- 
primo: temat, jak świat sta-| wszej miłości — nie mieści się 
ry — wciąż jest żywy i mlody. i cały cynizm naszych zmaterja- 
secundo: poruszając ten te-| lizowanych do szpiku kości — 
mat, daja Redakcja żywotny | czasów?!! Dawniej — uwagi — 
dowód doskonałej znajomości | byłyby niekończącą się litanją 
psychiki ludzkiej, psychiki jed- | podniebnych zachwytów nad po 
nostki, dla której Miłość (przez | szczególnemi wdziękami ko- 
M duże) jest, była i będzie) chanki, lub nudnemi, jak Mi- 
(21!) zagadnieniem kardynal-|ziam, dyśresjami w... mitologję 
nem, kwestją par excellence | grecko - rzymską. Ale — ad 
najczulszą, wreszcie „tem ma* | rem. 
leństwem — eo krwawi.” STUDENT I WDOWA PO 
Wszędobylscy i  wścibscy PRZEMYSŁOWCU 
dziennikarze — zadawali; zadaj W literaturze  skandynaw- 
ją to pytanie X razy, tak osłat- | skiej jest taki poemat (bodaj 
niemu dozorcy na Marymoncie, | Karola Gjeleruppa!). Tytuł: 
jak (w swoim czasiel). Arysty- | „Gdym po raz pierwszy uj- 
desowi Briandowi, jak tragicz- rzał Ją...” 
nie zmarłemu Ludwikowi Bart-| Bohater był — zdaje się — 
hou (proszę nie posądzać mnie młodym pastorem (mogę się zre 
o zbytnią frankofilję — ot, po- sztą mylić — ale jest to wina 
prostu chwytam pamięcią te naj , skandynawskich laureatów No- 
bliżej leżące przykłady...) bla, którym widocznie nie wypa 
Kropka, Jak na wstęp dyda-| da obdarzać swoich bohaterów 
ktyczny —- aż za dużol innemi zawodami, prócz zawo- 
Teraz — ad rem: jak mawiali | du... „sługi Bożego”). 
Rzymianie i... bolszewicy. a — nie byłem pastorem 


6 LAT MIŁOŚCI — TO.. | (hociaż byłem młodym!). 
DŁUGO! 


A oma — nie była młodą, nie 
. „ [winną (chociaż była — urocza!) 
Kochałem. I proszę mi wie- Byłem — jak to się często w 
rzyć — bardzo. , „ „|naszvch, polskich i nietylko na- 
Czy było to Bilne uczucie? 


szych warunkach zdarza — mł 
Niewątpliwie tak — skoro ko- M Taai ch zdarza — mło 


l dym... studentem. 
PAN jedna kobietę, aż..| Ona — niemłodą już, ale u- 
at. 


i roczą wdową po wielkim prze- 
Francuzi — ci mistrz w| mysłowcu, przedstawicielu jed- 
esprit d'amour — powiadają: 


nej z najbardziej arystokraty- 
milość kobiety trwa krótko, ale 
i najkrótsza miłość jest dość 
długa, aby znudzić mężczyznę. 


Moja pierwsza miłość emo- 
cjonowała mnie przez lat 6 (sło 
wnie: sześć!). Była więc ponad 
wszelką wątpliwość nienatural- 


Literatura podróżnicza liczy 
nie długa. O miłości każdego 


azereg imion i pamiętników żeglarzy, 
człowieka —— od pałaców do ni. s e a nly a ri 
zin pisaćby można tomy! (Gu- SOBĄ medie matalat Kiub we 
staw Fiaubert uczynił arcydzie dwójkę podejmowali podróż naokoło 
ła z miłości małej mieszczki ~- | świata na malutkich statkach żaglo- 
m-me de Bovary; dzieje miłoś- | wych. Byli ta cudzoziemcy: Slocum 
ci Wertera, skromnego urzędni (2 dka I e ih 
czyny wejmarskiego — pociag- | Ans 

nab za sobą zastraszającą falę 


aglik, 

. ; a di ch śmiałych zdobyw- 
samobójstw we wszystkich kra- R R AST ości, ka s. 
jach Europy). dak Wagner, harcerz glyński. Na 

Dzieje mojej pierwszej mito- | gal, 9 m, dtugotei, Nczaeym lek 
ści — mógłbym opisać w 24 to- starego kutra rybackiego, kupionego 
mach in folio — albo w krót- 
kiej... odpowiedzi na ankietę 
„Ostatnich Wiadomosci". Cóż, 


żyjemy w nerwowych czasach, 


a potem dwoma towarzyszami, odby 
wa w 1932 r, roczną podróż od wy” 
brzeża polskiego do wybrzeży amary 
kańskich, Trasa jego podróży prowa 
dziła przez Gdynię, Kopenhage, Hals, 
Aalborg, Thyborn, Calais, Hwvre, 


= Bym go zastrzelił. Cherbourg, Brest, Biarritz, Dakar, Ba 


Rabinowicz uśmiechnął się iro | lem de Para, Cayenne, Trinitad Cu- 
nicznie. racao, do Colan i Cristobal, Podczas 
podróży tej Wagner prowadzi z dnia 

— Masz rewolwer? na dzień pam'ętnik, który zalytułowa 
— Nie. nv „Podług słońca i gwiazd” ukazuje 


— No to z czego strzelisz, i- 
djota! Ze strachu?! 

Kuzyn Izio, obrażony zmar- 
szczył czoło. : 

— Jak jesteś taki mądry, to 
powiedz, co tybyś zrobił? 

Rabinowicz wsadził dumnie 
ręce w kieszenie. 

— Ja? Jabym nic nie robił. 

— Jakto nic? 

— Zwyczajnie nie. Bym 80- 
bia siedział spokojnie i sie śmiał, 

— Dlaczego? — spytali jedno 
cześnie wszyscy. 

-— Frajerzy! Przecież co ja 
powiedziałem? Że lew wskoczył 
na stół i zeżera sernika cioci Sa 
biny. A jak onby zeżarł dwa, 
trzy kawałki, to onby odrazu 
się zatruł i zdechł, jak pies. 
Więc poco ja mam coś robić? 


Napoleon Sadek. 


A | makładzie Głównej Księgarni 
Wojskowej, Warszawa 1934, w cenie 
zł. 3.50. 

Oto co pisze w 
książki tej p. Wojewo 
Grażyński, przewodniezący 
Harcerstwa Polskiego! 


przedmowie do 
da Dr. M'chał 
Związku 


RADJOOPBIORNIKI sieciowe. No- 
waezesne dwójki, tróiki od 100 zło- 
tvch  Dogodnę warunki „Uniwęrsal” 
Wspólna 29. 


ES ZETA ZRK ZE ZOO 
7 LICYTACJI OD 35 ZŁOTYCH 


garnitury, pakta, jesionki męskie o- 
raz futra męskie i damskie. Nowy 
Śwłat 50, m, 51. 


35 ZŁ. z licytacji garnitury. palta 
ecięnne Mundurki uczniowski 30. 
owolipie 21 mieszkania 12. 


CZ CI 
M MEBLE otomany gwarantowane 


najtaniej gotówką ratami wedlug bud- 


żetu kupuacego Złota 


druga brama: 


jako szmele, Wagner wraz z jednym, | d 


25 m. 19 | ję. 


'cznych rodzin wielkiej plutokra 
cji wielkięgo fabrycznego 
miasta, 

| Była — rok zaledwie wdową, 
a ja zaledwie... korepetytorem 
Jej wychowanka, 

Czy zakochałem się w Niej 
„od pierwszego wejrzenia"?! 
Bujda — proszę państwa. 

W perspektywie 6 lat konse- 
kwentnego i głębakiego uczucia, 
kiedy czasami śrzebię w tleją- 
cych jeszcze zgliszczach mojej 
Pierwszej Miłości — dochodzę 
do wniosku, że t, zw. „miłość od 

Z wejrzenia” — jest 


taką samą „kaczką poetyczną”, 
jak wyssany z... pióra znudzone 
go (w okresie ogórków!) repor 
tera... przysłowiowy dziś po- 
twór morski — z Long - Beach. 
PIERWSZY POCAŁUNEK 
„.Zaczęło się od tego, że pod 
nięcony obecnością uroczej ko- 
biety, o cudownym biuście, opię 


tym w czarny, żałobny jedwab: 
(crepe - mongol!) —  nachyli-| 


łem się nad Nią i pocałowałem 
„nawet nie w usta, a gdzieś... 
| w okolicę szyi. 

Nie dostałem „w papę”! Tyl- 
ko z jej ust (cudownie wykrojo- 
nych i ciepłych w barwie!) pa- 
dło — ciche 

m I co teraz będzie?II 

— Nie nie będzie — odrzę- 
kłem twardo, opanowując wysił 
kiem woli, drżenie w kolanach. 
Nic nie będzie — powtórzyłem 
— i otwierając drzwi do stoło- 
wego — zawołałem: „Kajtuś! 
Do lekcji!”. 

ss 

Od tego się zaczęło. Nie ko- 
chalem jej wcale, Podniecała 
mnie 20- letniego smarkacza, 

| który ledwie liznął Uniwersyte 


„Słowa te piszę niejako na margi- 
nosie opisu wyprawy ogeanicznej mło 
dego —- 20 lat liczącego — harcerza 
Wagnera, Ciekawy on jest niezmier- 
nie nietyle przez błyskotliwe przed- 
stawienie wrażeń i spostrzeżeń, ile 
przez suchy ton sprawozdawczy wiel 
kiego naprawdę czynu, wyobraźni, wo 
l: i umiejętności. Wzruszaliśmy się lo 
sem Kolumba I jego załogi, Tutaj zaś 
na małym, 9 matrów długości lięza- 
cym jachcie, pozbawionym wszelkich 
nowoczesnych urządzęń | instrumen- 
tów, 2-ch a potem 3-ch młodych lu- 
dri odbywa roczną podróż od wybrze 
ża polskiego przez Dekar do wybrze- 
ły amerykańskich, Przeszło rok wal- 
k: z niędostątkami materjalnemi, wa- 


lami łodzi, burzami į ciszami mor- 
sk'emi. Trzeba było rzeczywiście mło 
dości i niezłomnej woli, by to wszyst 
ko przetrwąć zwyc esko i doprowa- 
dzić do końca realizację raz powzię- 
tego zamiaru. Wspaniałe ryzykan- 
ctwo łączyło glę tutaj z umiejętnością 


tu, kobiet nie znał wcale (pros 
stytutki się nie liczą!) — pode 
niecała mnię bliskość uroczej 
dorosłej kobiety. Schlebiało mo 
jej szczenięcej dumieę, próżno” 
sci raczej — że śliczna wdowa 
po przemysłowym potentacie—= 
była dla mnie łaskawa. 
b 


[ 

To jest pierwsze uczucie == 
jakie zanalizowałem u _ siebie, 
czyniąc „rachunek“ — pierw* 
szym wrażeniom. 


SZAŁ 

Żyliśmy ze sobą. W 3 dni póe 
Źniej — nastąpiło pierwsze zbli 
żenie. Przyszedłem w niedzielę 
(Padał gęsty, skrzący śnieg. 
Szronem przywitały mnie bukł 
w Jej sadzie). Otworzyła mi 
drzwi sama. Obydwie służące 
odprawiła. Była sama jedna. 1 
byłem tylko ja. Gdy, kładąc 
lec na moich ustach (poco to by 
ło — wszak byliśmy sami?!!)-— 
| szepnęła mi: rozbieraj się cia 
cho — światła nie zapalę... — 
pierwszym moim odruchem bys 
ło — uciec. 

Myślałem przecież nie  wię« 
cej, jak o.. pocałunkach, uścige 
kach... Jej rzeczowy rozkaz = 
ii mnie resztek śmiało« 
ch 

Cały zapas mojej zawczasu 
gromadzonej odwagi — rozte- 
pił się w tym trzeźżwym impera 
tywie kobiety... 

Drżącemi palcami rozdziera« 
tei sobie krawat, kołnierzyk; 
boszulę.. Z pasją namiętności 
(?!1) rzuciłem Ją na łóżko mae 
lej sirancuziałej Poleczki (świe 
\ žo powracającej z ojcem, znako 
mitym okulistą — z Egiptu). 

Dokończenie jutro, 


Śmiały zdobywca oceanu 


(WI. Wagner „Pod'ug słońca i gwazd" Nakładem G'ówne) Księgarni Wa'skowen 


już i 


i mocą charakteru. I w tam tkwi wiel 
ka wartość moralna erynu harcerze 
Wagnera i jego towarzyszy", 

Praca |eat godna zalecenia naszej - 
młodzieży i wojsku, jako zdrowa, po 
rywająca wprost opow:efć o tej ocea” 
nicznej wyprawie, tem bardziej, żę pe 
za wychowawczem ma duże znaczenie 
propagandowe. * 

„Należy nadmienić, że autor pamięż 
nika przebywa obeonie w Crietob 
nad kanałem Panamskim i prgygotoe 
wuję się do dalszej podróży nackoło 
świata, na nowym jachcie nabytym 
za honorarjum książki „Podług stade 
cz | gwiazd" oraz przy wydatne] po- 
mocy Związku Harcerstwa Polsk'ego, 
stary bowiem jacht „Zjawa” odmór 
wil dalszej służby. . 

Polskiemu, młodzieńczemu zdohyw: 
cy Atlantyku życzyć należy dobrege 
wratru. Niech w dalszej podróży nąe 
koła świata rozniesie sławę polskiej 
bandery i szczęśliwie dobije do ro- 
dzinnego portu w Gdyni. $ 


PROGRAM 


645 Pieśń poranna; 648 Muzyka: 
6.32 Gimnastyka; 7.07 Dalezy ciąg 
muzyki; 7.30 Transm, z Białogrodu 
żałobnęgo nabożeństwa za duszę 4. 
p. Króla Jugosłowiańskiego Aleksan 
dra I-go; 12.10 „W Myszynieckiej pu 
ezczy kurpie sobie eiedzą'; 
II-gi Poranek nzkolny z Konserwator 
jum Warsz.; 13.10 Dalszy cłąg poran 
ku a Konszrw, Warsz.; 13.45 Muzyka 
religijna; 15.45 Koncert; 17:00 „Teatr 
Wyobrazni"; 18.15 Płyty; 18.45 „Co 
lcxzytać?'; 1900 Recital organowy: 
19.30 Mnzyka (płyty); 19.30 Wiadomo 
éci sportową; 20.00 Koncert wieczor 
ny, 20.40 „Cyrulik Sewilski" Opera 
G Rossini'ego, (Transmisja z Tury- 
nu); 23.45 Koncert raklamowy; 2405 
Gawęda z angielskimi słuchaczami 


RADJOWE UROCZYSTOŚCI 
ŻAŁOBNE Z POWODU 
TRAGICZNEJ ŚMIERCI KRÓLA 
ALEKSANDRA I 
Transmieja pogrzebu z Błałogrodu 
W dalszym cgiągw uroczystości ża” 
łobnych ku czei zmarłego tragicznie 
róla — Polskie Radio organizuje 
tranemisję z pogrzebu Króla Aleksan 


RADJOWY 


|dra I i ełożenia zwłok w mauzoleum 
pod Białogrodem. Program tych au- 
dycyj przedstawia sie następująco: 
dziś o godz. 7.30 transmisja z Biało- 
gradu żałobnego nabożeństwa za apo 
kót duszy śp. Króla Alekaaadra L 


30 | Punktualnie o godz. 14.00 rozpocznie 


się transmisja z Oplenac pod Białoe 
grodem, gdzie zostaną złożoną zwła 
ki królewskie do grobu rodzinnago. 
O godz. 19.20 wygłoszone będzie prze 
mówienie, poświęconę pamięci bohar 
terskiego Króla, W związku s temi 
audycjami, czwartkowy program Poł 
skiego Radja ma charakter poważny, 


„CYRULIK SEWILSKI* 
W POLSKIEM RADJQ 
Dzis a godz. 20.35 transmitować 
będzie Polskie Radjo z Turynu led- 
ną z najwdzięczniejszych | najbactzjeł 
melodyjnych oper „Cyruliką Sawil=: 
skiego” Romin!'ego, Onara tu posia. 
dająca niezwykły wdzięk, lekkość i 
zalotność, ogromne bogactwa melos 
dyj, tryskaiący humor, a przytem dra 
matyczną siłę, mimo swego stu'atnia 
go wieku niż straciła po dziś dzień 
nic za Swej świeżości i bazpoścodnie 
ści wyrazn. i 


. 
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Rząd i społeczeństwo winno przyjść z pomocąb.edakom 


w obliczu nadchodzącej z my 


Zima za pasem. Wielu ludzi 
cieszy się z tego faktu, gdyż da 
je ona nowe możliwości użycia, 
jednakże grubo, grubo więcej o 
sób fakt ten pogrąża w smutku 
Od czterech łat świat jest w kle 
szczach ciężkiego przesilenia 
gospodarczego. W tym okresie 
czasu znękani ludzie słyszeli 
niejednokrotnie mocne słowa po 
cieszenia. Możni tego świata 
głosili, że jesteśmy tuż, tuż u 
granic zbawienia, Jednakże na- 
dzieje zawiodły. W niektórych 
państwach chwycono się wiel- 
kich eksperymentów, dały one 
na niektórych odcinkach pewne 
poważne rezultaty dodatnie, 
biorąc jednak rzecz w całości 
sytuacja nie uległa polenszeniu. 
W niektórych miesiącach w o- 
statnim roku dało się stwierdzić 
nieznaczne polepszenie, polega- 
jące na tem, że nie nastąpiło 
dalsze pogorszenie, ale to 


W dalszym ciągu koszmarem, 
leżącym na wszystkich  społe- 
czeństwach, było zagadnienie 
bezrobocia. Nie znalazło ono ni 
gdzie rozwiązania. Z natury rze 
czy lato przynosi na tym odcin 
ku pewne odprężenie, gdyż se- 
zon się odżywia, wykonywa sie 
poza tem roboty publiczne i od 
rozmiarów tych robót zależy w 
przeważnej mierze odciążenie 
rynku bezrobocia. 


Polska polityka gospodarcza 
enika wszelkich eksnerymen- 
tów, które mogą się odbić nieko 
rz”stnie na całości gospodarki 
narodowej. I dlatego zwałcza- 
nie bezrobocia odbvwa się u 
nas na małym odcinku, od s 
dwóch wprowadzono obok za- 
siłków dla bezrobotnych rów- 
nież akcje zatrudniania, Akcja 
ta jest znana, a więc nie mamv 
potrzeby zatrzymania się nad 
tem. 


Od marca oficjalna statysty- 
ka zarejestrowanych  bezrobot- 
nych spadała, co praktycznie j 
oznacza, że sezon zimowy Zo- 
stał już wtedy przezwyciężony. 
Ostatnie sprawozdania z rynku 
pracy wskazują. że wzrost ilo- 
ści zatrudnionych już ustał i na 
wet rozpoczynał się lekki | 
wzrost ilości bezrobotnych, co 
znów oznacza, że roboty sezono 
we zostały zakończone, względ | 
nie znajdują się na ukończeniu. | 
Innemi słowy należy się od tej 
chwili liczyć już nie z dalszym: 
spadkiem zarejestrowanych bez 
robotnych, ale z ciągłym wzro- 
stem. Wzrost ten będzie zależ- 
ny w pierwszym rzędzie od wa 
runków atmosferycznych, a 
więc od pogody oraz od termi- 


Niledość zachwycać się lotnictwem — 
trzeba z niego korzystać — podróżu- 
jąc, wysyłając listy i towary samolo- 
tami — pełne bezpieczeństwo — ta-, 


mię ceny biletów, | 


wszystko. 


j fana z biegu i pójdzie 


nu ukończenia robót termino- 
wych. Znamienną bowiem rze- 
czą jest, że bezrobotni znajdują 
zatrudnienie nie w przedsiębior 
stwach, które się rozbudowują. 
jak również dla szerokich 
warstw klasy pracującej, która 
zarobkuje, zima stanowi okres 
wielce ciężki i przykry. Bezro- 


botni, nawet ci, którzy przepra- 


cowali lato, wchodzą w okres 
pełnego bezrobocia, w którym 
są zdani na łaskę losu. O włas- 
nych oszczędnościach niema mo 
wy, gdyż zarobki są za niskie, 
dy mogły sprzyjać powstaniu 
oszczędności. Ta grupa będzie 
musiała żyć z pomocy publicz- 


nej. Chodzi więc o to, by w 
pierwszym rzędzie pomoc w na 
turze a w szczególności opało- 
wa i odzieżowa były utrzyma- 
ne w odpowiednich rozmiarach. 
W roku bieżącym będzie to 
szczególnie trudnem, gdyż krai 
został dotknięty klęską powo- 
dzi i przybyły setki tysięcy nę- 


Rooscuat I J:03 Kady © Karykaturze 


W New Yorku mówią ostat: ; 


nio dużo o skandalu, który ro- 
ześrał się w czasie uroczystej 
inauguracji wystawy nowoczes- 
rej sztuki amerykańskiej. Wy- 
stawa ta, zorganizowana przez 
nowojorski instytut sztuk pięk- 


nych, posiada również i obszer- | 


sposób ją uśmierca. Nad nim wi 
dnieje konający Oncle Sam. O- 
bok minister finansów Morgen- 
thau w kostjumie arlekina żon- 
gluje w powietrzu banknotami, 
które tłum stara się bezskutecz- 
nie schwytać. 

Nad wszystkimi panuje uśmie 


ny dział karykatur, wśród któ- |chnięta postać Roosevelta z ma 


rych zamieszczony został olbrzy 
mich rozmiarów obraz przedsta- 
wiający w karykaturze rząd 
Roosevelta, 


Na pierwszym planie odrazu 
widać postać bogini płodności 


Ceres, której minister rolnictwa | rozwodowych w rodzinie prezy- 


leńką koroną na głowie, z węd- 
ką w jednym ręku i z kilku mi- 
krofonami — w drugim. Obok 
syn jego rzuca do kosza lalkę, 
wyobrażającą kobietę, a córka 
— |alkę w przebraniu męskiem 
(ma to być aluzja do procesów 


Wallace zarzuca pętlę i w ten | denta). Roosevelt otoczony jest 


Dzikie pomysły bogzczy 


Wybór statku prującego fale 
Atlantyku w drodze z Europy 
do Ameryki i vice versa jest b. 
często zależny od snobizmu, od 
panującej mody. Każdy szanu- 
jący się snob i snobka „muszą” 
odbyć podróż zamorską na naj- 
nowszym, największym i najbar 
dziej luksusowem statku. Dlate 
go liczący tylko 27 lat „życia” 
olbrzymi transatlantyk Cunarda 
„Mauretania”, choć szybka 
zmodernizowana, została wyco- 
już na 
szmelc. Prześcigają ją nowsze 
okręty szybkością i komfortem 


bów o powodzeniu, 
Ongiś nie można było dostać 
miejsca na Mauretanji, gdy by- 


WIADOMOSCI SPO 


ANTCZAK I STIBBE WRACAJĄ |p. Puszem 8 p, Dzięc'ołam, Szan-|ści. oraz 
NA RING Najlep- !. Tajemnica bramkarza” składają się 


Dwaj znani bokserzy warszawskiej 
Skody, Antczak į Stibbe, prowadzą in 
tensywny trening i już wkrótce po- 
każą się na ringu. 

Obaj walczyć będą w dniu 21 b. m. 
w Warszawie w spotkaniu finałowem 


|sdżgąkkabi — Skoda o drużynowe mi- 


strzostwo Warszawy. 


ZMIANY ORGANIZACYJNE P, K. S. 

Wyłoniona przez Poł. Zw. Piłki 
Nożnej kom.sja da uzdrow enia sto- 
sunków w naszem piłkarstwie odby- 
ła w tych dniach zebranie z udzia- 
łem kapitana sportowego Związku p. 
Kałuży, 

Największą dyskusję wywołała spra 


ła jeszcze ostatnim wyrazem 
zzyukouci 
Dzisiaj pobito jej rekordy szyb- 
kości, w modzie są „Bremen“ i 
„Europa” niemieckie,  „Rex” 
włoski. 

A teraz będzie w modzie gi- 
gantyczny dopiero co spuszczo- 
ny na wodę okręt „Queen Ma- 
ry", liczący 70.000 tonn pojem- 
ności, ultraszybki i komfortowy. 


i| Już teraz przezorni ludzie zama 


wiają kabiny ra pierwszą po- 
dróż olbrzyma do New Jorku. 
A nieco później wejdzie w 


; j iększy kolos, fran- 
urządzenia, a to decyduje u sno! m a 


cuska „Normandie", 73,000 
tonn, o której już teraz opowia 
dają cuda, jak będzie urządzo- 
na, co za wygody i niespodzian- 


drowskim i Zimmermanem, 
szy czas dnia miał Einbrodt — 138 
sek. Wyścig na dystansie 20 kim. 
wygrała para Einbrodt — Michalak. 


HELJASZ W WARSZAWIANCE? 
Według wiadomości z Poznania — 
do Warszawy przenosj się na stałe 
znakomity lekkoatleta poznański, w 
swoim czasie rekordzista świata w 
pchnięciu kulą, Heljasz. 
Heljasz zasilić ma szeregi Warsza- 
wianki. 
CZECHOSŁOWACJA PROTESTUJE 
PRZECIWKO NIEDZIELNEMU 
MECZOWI Z POLSKĄ 


Korespondent PAT z. Brna donosi, 


wa Pol. Kolegjum Sędziów, W dys- |ż2 Czechosłowacki Związek Bokser- 
kusji przejawiała się jednolita op'n- iski złożył protest co do ważności wy 
ja, że w obecnej swojej formie PKS niku niedzielnego meczu bokserskie- 
dalej istnieć nie powinien i że insty | go w Warszawie, Polska — Czecho- 
tucja ta wymaga generalnej reformy. słowacja, rozegranego w ramach tur= 
W zainteresowanych kołach utrzy- | nieju o puhar środkowo-europejski, 


muje się przypuszczenie, że PKS wią 
czony zostanie do PZPN. 


START NARODOWEJ DRUŻYNY 
KOLARSK.EJ W ŁODZI 

W Łodzi 

wyścigi kolarskie z udziałem narodo 

wej drużyny, W ogólnej punktacji 

zwyciężył Einbrodt — 15 pkt., przed 

Klausem 13 pkt, Łączyńskim — 11 


odbyły się jubileuszowe | 


Czesi sprzeciw swój motywują tem, 
Że sędzia niemiecki, Sanger, nie znał 
regulaminu puharu? ?!! 


DRUGI NUMER „SPORTOWCA* 


Ukazał się drugi numer tygodnika 
„Sportowiec”. Niezwykle interesują- 
cy materjał sprawozdawczy z wszy- 
stkich trzech imprez międzypaństwo- 
wych, szereg arcyciekawych wiadomo 


Kto kup: Muzeum Rzadkości? 


Zmarły niedawno we Francji 
przedstawiciel jednego z naj- 
starszych rodów arystokratycz- 
nych, markiz Cavigny, pozosta- 
wił m. in. w spadku zbiory ku- 
riozów i rzadkich przedmiotów. 
Zbieranie tych dziwacznych za- 
bytków było manją markiza, 
który nie szczędził czasu ani 
pieniędzy, by uganiać się po ca- 


łym świecie za jakimś rzadkim 
okazem. Udał się nawet swego 
czasu do Australji, aby nabyć 
tam znajdujące się jeszcze 
w użyciu u pewnego dziko ży- 
jącego plemienia buszmanów 
różne sprzęty obrzędowe uży- 
wane przy ceremonji zaślubin. 

W zbiorach Caviśny znajdują 
się np. skalpy indyjskie, skrwa- 


wione chustki z czasów wielkiej 
rewolucji francuskiej, średnio- 
wieczne trucizny, tygle i przy- 
rządy alchemików, a także bia- 
ły kruk w postaci jedynego na 
świecie egzemplarza książki na 
pisanej przez obłąkanego. 

Spadkobiercy markiza prag- 
ną sprzedać jego zbiory ocenią 
ne na miljon franków. 


elegancji i wygody. | 


małemi embrjonkami o olbrzy- 
mich głowach, ma to być trust 
mózgów. 


W dniu otwarcia wystawy, w 
chwili, gdy przed olbrzymią ka- 
rykaturą zgromadzeni byli 
przedstawiciele sfer rządowych 
i artystycznych, jakiś zapalony 
wielbiciel Roosevelta oblał ka- 
rykaturę kwasem solnym, wyra 
żając przytem protest przeciw- 
ko dopuszczeniu takiej profana 
cji prezydenta, który przecież, 
pomimo swych błędów, powi- 


dzarzy, którzy oczekują pomo- 
cy społeczeństwa. Ofiarność spo 
łeczeństwa będzie wystawiona 
na ciężką próbę, Ale nie wolno 
tego problemu zamykać w ra- 
mach ofiarności społeczeństwa. 
Państwo i samorządy mimo ogól 
dej ciężkiej sytuacji muszą tu- 
taj przyjść z wydajną pomocą. 

usi się umożliwić tej masie 
bezrobotnych i rodzinom prze- 
trzymanie jeszcze jednej kryzy 
sowej zimy. W kraju, jak Pol- 
ską nie może zbraknąć środków 
żywnościowych i opałowych dla 
głodnych i zziębniętych. Chodzi 
tylko o to, by akcja ta była jak 
najszybciej i najlepiej zorgani- 
zowana. 


Dla szerokich rzesz zima 
przynosi w pierwszym rzędzie 
zagadnienie środków opało- 


wych. Polska jest nietylko pro- 
ducentem węgla, ale również 
eksporterem. To znaczy, że ma 
my węśla poddosłatkiem. A 
więc sprawa ta ogranicza się do 
ceny. Od lat podnosiliśmy na 
łamach naszego pisma zagadnie 


nien być czczony przez cały na- | nie drożyzny artykułów, któ- 


ród. Wynikł, oczywista, 


głośny 
skandal, 


ki czekają podróżnych na pokła 
dzie tego pływającego hotelu. 

Jak na wielkim szlaku atlan- 
tyckim, tak i na morzu Śródzie- 
mnem, na Adrjatyku rozgrywa 
się ta sama walka konkurencyj- 
na towarzystw okrętowych, któ- 
re, znając psychologję podróż- 
nych, starają się co pewien czas 
budować i uruchamiać okręty, z 
których każdy jest „ostatnim 
krzykiem techniki”, 

Snobizm w podróżach mor- 
skich odgrywa ogromną rolę, 
im okręt cieszy się lepszą repu- 
tacją, tem większą też cieszy się 
frekwencją. A reklama odgry- 
wa dużą rolę, gdy chodzi o zo- 
-razowanie i opisanie zalet stat 


| RTOWE 


intrygniąca 


powieść p. t. 


ra frapującą całość. 
HOKEIŚCI SZWEDZCY W POLSCE 

Hokeiści szwedzcy przybędą do 
Polski na cały szereg spotkań, które 
rozegrane zostaną w Katowicach 
Krakowie. Lwowie, Zakopanem i Kry 
nicy, 

Szwadzi przybędą do nas okrętem, 
odchodzącym ze Sztokholmu w dniu 
18 grudnia 

BOKSERZY SOWIECCY 
ZAPROSZENI DO POLSKI 


Sekcja bokserską robotniczej Gwia 
zdy stołecznej wystosowała na ręce 
kierowników bokserskiej zkipy so- 
wieckiej, bawiącej obecnie w Czecho 
słowacji, zaproszenie do rozegrania 
meczu w Polsce, w drodze powrotnej 
z Czechosłowacji do Moskwy. 


rych jesteśmy producentem. 

Węgiel jest artykułem pierw- 
szej potrzeby. Cena jego musi 
więc być dostosowana do siły 
nabywczej ludności. Tymczasem 
jesteśmy świadkami wprost nie 
wiarygodnych rzeczy. Węgićl 
zanim z kopalń przybędzie do 
miast, podwaia a nawet potraja 
swoją cenę, Te machinacie są 
oczywiście dziełem  syn"ykatu 
właścicieli kopalń. Baroni wę- 
ólowi bowiem nietylko produku 
ją węgiel ale również tak samo 
óo sprzedają za pośrednictwem 
własnego biura sprzedaży, W 
tej chwili trwa spór między 
czynn'kami państwowemi a wła 
ścicielami kopalń w snrawie zni 
żenia cen węśla, Wtaściciele, 
tak już donosiliśmv utrzymują. 
że bez wydajnej obniżki taryf 
kolejowych nie sa w stanie zni- 
żyć cen węgla. Otóż należv zau 
ważyć, że przemysł węglowy 
korzysta z największych ulg ta 
rvfowych i że tłumaczenia te są 
obłudne. W tej chwili jest zu- 
pełnie rzeczą obojętną czy 
zmniejszona cena przyczy"i się 
do zwiększenia zbytu węśla, 
śdyż chodzi o to. by zapewnić 
możność kunna nawet naj- 
mniejszej ilości węgla po godzi 
wej cenie. 

Sprawa ceny węśla winna 
hyć ureńntawana inż w na'bliż- 
*zych dniach, gdyż zachodzi 
inż potrzeba opalania mieszkań. 
Teżeli w drodze dobrowolnych 
rokowań nie da się niczego 
nrzeprowadzić, rząd posiada w 
swoim ręku dość środków usta- 
wowych pozwalających mu na 
uregulowanie tej sprawy. Nie 
wątpimy, że sięgnie po nie w 
adnowiedniej chwili, 


Pieśń żałobna 
Wie kiemu M n'strowi F:anti = Ludv.kowi Barthou 


Na strunach serc — Szopena marsz żałobny, 


Na globie — łez kipiąca N'agara, 


Motylek - wiersz, jak świetlik - zniczek drobny 
Trzepoce się na krwawych chwil ze rach... 


O losie! biją nas wyroków twych kuranty 
Jak dalej „A — zabraknie w piersi tchu. 


Obecny Ś 


at, jak piekło mistrza Dantel 


Kim będzie on, gdy w grobie Pan Barthou? 
Genjuszu Francji stref, knltury Jej opoko, 
Ministrze, straszny los powołeł Cię w zaświaty. 
Jak czuję stratę prac tragiczną Twych głęboko, 


Najd.oższy mi, potężny i skrzydlaty! 


Frygjko Droga mi! Straciłaś Mistrza - Syna 
W żełobie widzę Cię, Zaleta Pani izami! 
Kainów musi ści-ć kultury *lotyna, 

A życie rozstać się z anarchji nad łotramił 


Gościnność wielka Twa w przyjaźni wiecznej kirze, — 
Jak kocheł Słowianin - Genjusz - Król. 

Dla Niego pomnik nasz sarmackj n» Pam'rzel 
Loksorem*) Mu — niech będzie wieszczów ból! 


T. LISZNIEWICZ, 


-L Logsor à Parie na placu Zgody — obelisk z Egiptu. 
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o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami 


| Przez całą zimę i wiosnę o tej samej gódzinie prze- 
chodnie ulicy Kruczej mogli spotkać skromnie ubraną 
młodą dziewczynę o bardżo pięknej powierzchowności. 
Była to Jula Krotecka, 19-letnia jedynaczka bogatego 
ongiś obywatela ziemskiego, zamieszkałego ostatnio 
w Warszawie. Dotknięty ruiną majątkową, Krotecki 
zmarł, Jula musiała lekcjami ratować od nędzy siebie 
1 matkę, 

W lecie lekcji nie było i sytuacja stawała się nie 
do zniesienia. Jula postanowiła skorzystać z ogłosze- 
nia, w którem poszukiwano nauczycielki na wyjazd. 
Zgłosiła się 1 została przyjęta. Zaproponowano jej bar- 
dzo dobre warunki, umożliwiające utrzymanie matki. 
Odjechała pociągiem paryskim wraz z damą, która ją 
zaangażowała, przedstawiając się jako baronowa Jarow. 

W Paryżu obie panie wsiądły do samochodu i po 
długiem kołowaniu zajechały gdzieś, jak się Juli zda- 
wało, do hołelu. Była tak wyczerpana podróżą, że od- 
razu zasnęła. 

Dopiero nazajutrz zauważyła, że jest w bardzo wy- 
twornym pokoju. Wykąpała się w przyległej łazience. 
Pokojówka przyniosła jej śniadanie i wyszła, Gdy po 
śniadaniu Jula także chciała wyjść, okazało się, że 
drzwi są zamknięte na klucz, szelkie nawoływania 
t pukania Juli minęły bez echa. Zaniepokoiło ją to bar- 
zo. 

„Jula miotała się bezradnie po pokoju. Nikt nie 
odpowiadał na jej łomotanie. Stwierdziła, że okna są 
gęsto okratowane i wychodzą na głuchy ogródek, ogro- 
dzony ślepym murem. Była śmiertelnie przerażona, 

Jednocześnie w innej części pałacu pewien pan 
o zamożnym wyglądzie wypytywał baronową Jarow 
> wyniki jej działalności. Opowiedziała mu, jak schwy- 
ala w sidła Julę Ktołecką, poczem przystąpiła do opo- 
«iadania, jak udałc się agentom handlu żywym towa- 
„em zwabić inne ofiary. 

Pierwsza opowieść dotyczyła agenta Siemiona 
Sztanbera i jego ofiary — Miry Korzeńkowskiej, tan- 
cerki występującej na nocnym dancingu. 

Sztanber zabrał się do Miry, usiłując ją uwieść, Na- 
trafił na chwilę, gdy u Miry właśnie budziły się zmysły.,, 

— Sztanber opowiadał mi swoje przeżycia z Mi- 
rą bardzo szczegółowo — mówiła dalej barotowa 
Jarow swemu szefowi Jakóbowi — i muszę przyznać, 
że słuchałam tego z zainteresowaniem. Powtórzę to 
panu możliwie najdokładniej, bo przecież musimy 
poznawać charaktery młodych dziewczątek. 

'— Bezwarunkowo. Tego wymaga nasz interes— 
zgodził się Jakób — ezasu mamy dość. Niech pani 
się nie krępuje. 

—FSztanber prowadził swoją robotę uwodziciel- 
ską bardzo finezyjnie, ale natrafił rzeczywiście na 
sprzyjający moment budzenia się zmysłów i na grunt 
wielce podatny... 

— Zdaje się, że chyba raczej nie? Pani mi mó- 
wiła, że Mira była dziewczątkiem wyjątkowo skrom- 
nem i spokojnem. 

— Otóż to właśnie. Raz jeszcze się okazało, co 
znaczy taka „cicha woda”... 

_ — Nagle zaczęła „rwać brzegi"? — zapytał 
Jakób. 

— Nie tak znów odrazu. Pan będzie łaskaw wy- 
słuchać mnie pokolei. Jak już panu wiadomo, matka 
Miry umarła wcześnie, ojciec był cały czas w po- 


dróżach. Mira nie znała ciepła ogniska rodzinnego, 
pieszczot rodzicielskich, rzadko kiedy słysząc od ko- 
go dobre słowo. Była biedną, opuszczoną zahukaną 
sierotką. Nie miała znajomości i koleżanek. Nie było 
komu ją uświadomić o dobrem i złem... W takim sta- 
nie dostał ją w swoje ręce Sztanber. 

— Więc raz jeszcze pytam panią, droga barono- 
wo, dlaczego ją pani uważała za grunt podatny? 

— Bo jak się potem okazało, była to dziewczy- 
na wielce zmysłowa. Wszystko to wszakże w niej 
spało, ponieważ jeszcze była młoda i nikt nigdy nie 
próbował ją... „budzić”, Wezbrała więc w niej wiel- 
ka fala, która wylała się odrazu... 

— Słowem, dziewczyna odrazu „puściła się na 
całego"? 

— O, widzę, że pan mnie nie chce zrozumieć. 
Było inaczej. Sztanber udawał wielce zakochanego. 
Okazywał jej serdeczną troskliwość, Już nietylko 
odprowadzał ją wieczorami do domu, ale zapraszał 
na obiady, starał się, żeby dobrze się odżywiała, 
udzielił jej niby pożyczki, aby mogła sobie kupić cie- 
plejszą odzież i ubranie. Tłumaczył jej, że to tylko 
pożyczka, którą mu odda, gdy będzie zarabiała, Oczy- 
wiście, zbyt wielkich wydatków nie robił, bo wie- 
dział, że jestem coraz surowsza przy zwrotach kosz- 
tów handlowych i silnie krytykuję rachunki, jakie 
mi potem przedkłada. Ale dla Miry były to i tak 
ogromne sumy... 

— Wie pani, że Sztanberowi można nawet da- 
wać wolniejszą rękę w wydatkach. Pani wie, że ja 
nigdy nie oszczędzam, o ile to się potem opłaca. 
Trzeba tylko mieć pewność, że on tych pieniędzy nie 
chowa do kieszeni, lecz faktycznie wydaje dla do- 
bra interesu. 

— Co do tego niema obawy. On jest w intere- 
sach bardzo solidny. Jak nikt, 

— A więc słucham, słucham jak to dalej było... 

— Słowem, Sztanber całkowicie wkradł się 
w zaufanie Miry i coraz częściej prawił jej słodkie 
słówka. Przebąkiwał nawet o małżeństwie.. W każ- 
dym razie zaś zapewniał, że dzięki swym ogromnym 
stosunkom ułatwi jej wybicie się, jako tancerce... 
Może nawet postara się o wyjazd ną występy za- 
granicę... 

— Dobrze, ale jakże było z tem „przebudzeniem 
się wiosny”? 

— Właśnie przebudziła się, gdy nadeszła. Czar- 
ne, szałańskie oczy Sztanbera coraz częściej jawiły 
się Mirce w jej snach dziewiczych. Przyznawała się, 
że miewa upojne sny, w których wciąż jej się prze- 
wija Sztanber, przeszywający ją magiczną siłą swych 
czarnych oczu. Kiedyś. odwożąc ją taksówką, szep- 
nął, że nic łatwiejszego, jak przeżyć ten sen na ja- 
wie. Zanim się spostrzesła, wpił się ustami w jej 


usta... Ach, $dyby pan wiedział, z jakim żarem opo- 


Wzruszające dzieje pięknego d 


Okazało się, że Stryj Michał dostał silnego 
ataku sercowego i wzywa bratanka do natychmia- 
stowegp powrotu do kraju. 

Wrócili. Okazało się, że stryjowi już trochę le- 
piej. Hrabia Michał liczył na to, że za dwa-trzy dni 
można będzie zaów wyruszyć w podróż, tym razem 
dla odmiany do Włoch. 


Anusia chciała skorzystać 
wreszcie doręczyć listy Elzuni. 
Chciała je zawinąć w starą gazetę, Trzeba trafu, 
że akurat wpadła jej do ręki gazeta, zawierająca do- 
kładny opis pojedynku hrabiego z Jasiem... 
dy wnet potem hrabia Oremski wszedł do po- 
koju, znalazł Anusię zemdloną. 

Posłał natychmiast po lekarza. Przez ten czas 
spostrzegł gazetę i odrazu się domyślił przyczyny 
omdlenia, 

Zanim lekarz przybył, Anusia odzyskała przy- 
tomność w rękach kochanka, W pierwszej chwili nie 
wiedziała, gdzie jest, poczem nagle stąrała się jakby 
wyrwać z jego uścisku, choć tulił ją do siebie czule, 
zasypując pieszczotliwemi słówkami. 

Lecz w oczach Anusi wyczytał tyle odrazy, że 
mimowoli cofnął się, rozumiejąc, że od tej chwili bę- 
dzie w nim widziała tylko mordercę jej ukochanego. 

, Widocznie wszakże tak nie było. Gdy virzała 
iego strapione oblicze, zrobiło jej się go żal. Wybeł- 
kotała cichutkim szeptem: 

— Przebacz... 

Był tem do głębi wzruszony. Zrozumiał, że mó- 
wiąc: „Przebacz”', chciała rzec: 

— Zdradziłam się. Nie umiałabym kochać cię 
jakbym tego chciała, choć ty jeden byłeś dla mnie 


ze sposobności, by 


naprawdę dobry. Tyś jeden mi pomagał, opiekował się 
mną, pocieszał... I nie wolno mi być ci niewdzięcz- 
ną... Odwracać się od ciebie z odrazą. 

Teraz on skolei ją przepraszał. Powiedział, jak 
się wszystko stało, wbrew jego woli i zamiarom. 

W tej samej chwili przybył lekarz. Zbadał Anu- 
się bardzo starannie poczem zrobił tajemniczą minę... 

Hrabia Oremski z trwogą zapytał go o wynik 

Nagle Anusia szepnęła: 

— Doktorze, proszę powiedzieć, 
mi się... wyjazd na wieś... i 

— Ależ wystarczy pani Życzenie, a hrabia 
z pewnością nie odmówi pani. Sam nie będzie mógł 
pani towarzyszyć ze względu na stan zdrowia stryja. 
Wolałabym, żeby pan go namówił... 

— Dobrze, zrobię to, bo sam jestem zdania, że 
wiejskie powietrze dobrze na panią wpłynie, ale pod 
jednym warunkiem. Musi pani zaniechać swego 
przygnębienia, uwierzyć mym zapewnieniom, że, ży- 
cie może mieć dla pani jeszcze wiele uroku. Czas 
uleczy wszystkie smutki. Nie powinna też pani mar- 
twić tego, który uczynił wszystko możliwe, aby pani 
zmartwień zaoszczędzić. 

Zrobię wszystko, co pan zechce, tylko pro- 
szę mię tam wysłać, mój doktorze złociutki.. Będę 
pana zato bardzo kochała, 

Lekarz porozumiał się wzrokiem z hrabią Micha- 
łem. Tamten potakująco skinął gława. Bo rzeczywi- 
ście czegóż mial się obawiać po tej podróży. Umieści 


że przydałby 


Dalszy ciąg sensacyjnej powieści p. t. 
„POŻERACZ SERC NIEWIEŚCICH". 
ukaże się jutro. 


„Ne nA 


wiadał o tem, jak namiętnym pocałunkiem Mira mu 
odpowiedziała. Aż się zdziwił i zapytał, skąd umie 
tak całować, Odpowiedziała, że robiła to zawsze... 
we śnie, gdy się jej śnił nieustannie. Sztanber do- 
strzegł, że Mira jest już w jego mocy... 

— Nie dziwnego — wtrącił Jakób — dziewczy- 
na nigdy w życiu od nikogo nie słyszała dobrego sło- 
wa, nie zaznała troskliwości, opieki. On jej dał to 
wszystko, no i obudził ją zmysłowo... 

— Więc teraz pan wreszcie rozumie, dlaczego 
mówiłam panu, że Mira była gruntem bardzo po- 
datnym. 

— Tak, ale dlaczego aż tak bardzo? 

— Zaraz się pan dowie. Od łyczka do rzemycz= 
ka. Sztanber jej niczego nie odmawiał, więc i ona 
już mu niczego odmówić nie mogła... nawet, gdyby 
chciała. Wiosna była na świecie, wiosna miłości w jej 
dziewczęcem serduszku, Bez wielkiego już trudu 
zwabił ją Sztanber do swego mieszkania... i do- 
piął celu. A potem miałam z nim kłopot, prawdziwy 
kłopot... 

— Jaki? ] 

— Nagliłam, żeby prędzej już ją nam dostar- 
czył. A on zwlekał i przyznał się szczerze, dlaczego. 
Mówił, że dziewczyna okazała się taka zmysłowa, 
iż doprawdy szkoda mu z nią się rozstać, Musiałam 
mu dopiero ostro przemówić do rozsądku, bo popro- 
stu nie chciał jej z rąk wypuścić... 

Widzę więc, że będziemy mieli z niej 
pociechę? 

— O, jestem tego najpewniejsza, Natura będzie 
się odsuwała. I wkońcu już jej będzie wszystko jed- 
no, kto... Sztanber wreszcie zgodził się ją wydać. 
Zapewnił ją, że wystarał się dla niej o występy za- 
śranicą. Pojechał z nią do Gdańska, tam przedstawił 
rzekomemu impresarjowi, Ten wiezie ją przez Ber- 
lin, tu do Paryża. Trzeba będzie tu na początku też 
zachować pozory. 

— To już się zrobi, może baronowa być spokoj- 
na. Cóż pani tam jeszcze ma? 

Zanim baronowa zdołała odpowiedzieć, za- 
dźwięczał telefon. Jakób przyjął go i twarz jego roz- 
jaśniła się uśmiechem zadowolenia. Rzekł barono- 
wej: 

— Mamy wspaniałe zamówienie na „Towar 
Nr. 1”, Wielka sensacja. Telefonuje mi jeden z agen- 
tów, że nasz najbogatszy klient poszukuje pierwszo- 
rzędnego towaru. To pewien maharadża z  Indyj. 
Opowiem o tem pani przy okazji szczegółowo — mó- 
wił podniecony. — Czeka nas dobry zarobek. Znam 
jego gust i ciekaw jestem, czy ta pani pupilka bę- 
dzie dlań odpowiednia. Odłóżmy naszą rozmowę na, 
później, wszak pani jeszcze nie wyjeżdża, a tymczą* 
sem pójdę zobaczyć tę dziewczynę. 

Dalszy ciąg jutro. 


S|] 


Anusię w swoim pobliskim majątku. Sam tam wkrót- 
ce przybędzie, 

Anusia promieniała radością, gdy jej przyrze- 
czono wyjazd do stron rodzinnych. Na zapytanie hra- 
biego. lekarz odparł, że w stanie zdrowia Anusi jest 
pewna poprawa. Mówił jednak dość... niepewnie... 

usia tymczasem pojechała do swego małego 
pokoiku, żeby go raz jeszcze zobaczyć. Na schodach 
spotkała Olka Maldziaka, zakochanego w niej bez- 
nadziejnie garbuska. Porozmawiali chwilę, poczem 
trzeba było się rozstać... Anusia poprosiła, aby ze- 
chciał nada! czuwać nad tem jej muzeum pamiątek... 

Gdy zaraz nazajutrz garbusek zajrzał do tego 
pokoju, aby tam posprzątać, zastał na stoliku koper- 
tę, na której przeczytał: „Panu Aleksandrowi Mal- 
dziakowi, z prośbą, aby otworzył dopiero, gdy się 
dowie o mojej śmierci. Anusia Wiosenka". 
= Autorka tych słów w owej chwili. już 
do swej rodzinnej wioski. 


15. NOCNA PIELGRZYMKA. 


Tak się złożyło, że wieczorem tego dnia, w któ- 
rym Anusia wyjechała, stryj Michał umarł. Podwoi- 
ło to jeszcze już i tak ogromny majątek Michała. 

Anusia już wtedy była na wsi i zdążała wolnym 
krokiem ku swej wiosce, nieco odległej od majątku 
jej przyjaciela. Trzymała coś w ręku.. 

Była to flaszeczka jakieśoś płynu, który zabra- 
ła ze sobą. wyjeżdżając z Warszawy. Kupiła go 
w apiecę po drodze na dworzec... A 

Ciemno już było, ale Anusia dobrze znała dro- 
gę. I wolała, że już mrok zapadł. Nie chciała być 
widziana przez kogokolwiek.. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


dużą 


ziewczęcia 


jechała 
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Czwartek 
Łukasza ewang. 


Ze sportu: 
p =. EZ 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAK 


| Z teatrn im. J. Słowackiego 
| „Lilla Weneda". 


-- Repertuar kin krakowskich 


| Adria: „W Pogoni za księż ycem“ i 


We wsi Sułkowice w pow. 
myślenickim wynikła wczoraj. 
krwawa bójka na weselu. 

Na weselu tem zeszli się 


Pa tarnicju siatkowśt pań 


Przychodząc do omówienia poszcze- 
gólnych drużyn, przyznać należy iż 
niemal na wszystkich drużynzch znać 
brak treningu. Z kolei omówimy wszyst 
kie drużyny biorące udział w turnieju 
siatkówki pań, organ. przez sekcję gier 
sportową K. K. S. Olsza. 

Y.M. C, A, która dość szczęśli- 
wie zajęła l-sze miejsce, zareprezen* 
towała się jako zespół dobrze zgrany 
posiadający wiele rutyny, a przytem 
grający bardzo ambitnie. Drużyna mia- 


ła najlepsze zawodniczki w Bartmano-, 


wej i Trynkowej. 

Olsza zwolenuikom swoim sprawiła 
miłą niespodziankę, dochodząc aż do 
finału. Przyznać jednak należy, iż dru- 
żyna ta ostatnio poczyniła kolosalne 
postępy, i w zbliżających się rozgryw- 
kach zimowych będzie grożną rywalką 
Cracovii i YMCA. Wyróżoniły się z 
drnżyny Popłatkówna i Jelonkówna. | 

Cracavia. W drużynie Cracovii 
znać brak treningu. Najlepszemi za- 
wodniczkami okazały się Pająkówna i 
Mazurówna, sczkolwiek im wiele bra- 
kuje do normalnej formy. 


Tajemnica samobójstwa 


uczenicy żyd. w Krakowie 


Ponury dramat, jaki rozegrał 
się w szkole „Beth  Jaakow'" 
przy ul. Stanisława w Krakowie 
wywołał ogromne wrażenie. 

Wczoraj w godzinach ran- 
nych przybył do budynku szkol- 
nego prokurator wraz z kierow- 
nikiem [V. Komisarjatu, którzy 
zozpoczęli szczegółowe docho- 
dzenia. 

W toku dalszych dochodzeń 
przesłuchany został ojciec de- 
natki, Sžmarje Winter. Zawia- 
domiony telegraficznie o wy- 
padku, przybył on natychmiast 
do Krakowa i tutaj dowiedział 
się o strasznym losie, jakiemu 
uległa córka. 

Z kolei przesłuchano kilka u- 
czenic, mieszkających w jednej 
Sypialni z denatką. Zeznają one, 
że po powrocie do Krakowa 
Winterówna zachowywała się 
poważnie, znać było u niej 
pewne przygnębienie. Pytana o 
przyczynę tego odpowiadała, że 
jest zmęczona, zaś wychowaw- 
czyni odpowiedziala: „Powiem 
wam jutro rano“. 

W dniu dzisiejszym docho- 
dzenia prokuratorskie prowa- 
dzone będą w dalszym ciągu. 
CZYTELNIKU ! 
Dlaczego Ty i Twoja 
Rodzina nie masz 
się znależć między 
szczęśliwcami 
podaj datę urodze= 
nia. Także i Tobie 
pragnę zapewnić 
pewną radosną przyszłość. u” Studjum 
Astrologiczne Lorisa, Kraków, 
Krupnicza 16. m. 3 parter. 


Aresztowanie agentów 
dolarówkowych 


Policja w Śremie aresztowała 
41-letniego Piotra Przybylskie- 
go, rodem z pow. mieleckiego 
w woj. krakowskiem. Przybyl- 
ski podejrzany jest o liczne o- 
szustwa. Występował on jako 
azent dolarówek, sprzedawa- 
nych na raty przez Krakowski 
Bank Kredytowy w Krakowie. 
Ponadto zajęto liczne dokumen- 
ty, świadczące o niezwykłym 
tupecie tego rodzaju. agentów, 
jak również naiwnej ludności, 
wpłacającej tego rodzaju oszu- 
stom duże sumy wzgl. powie- 
rzającej im papiery wartościowe. 

Również osadzono w aresz- 
cie policyjnym w Poznaniu, ja- 
ko podejrzanego o oszustwa 
przy sprzedaży premjowej po- 
życzki dolarowej, niejakiego 
Feliksa Chmielewskiego z Po- 
znania 
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CENY OGŁOSZEŃ: 


odwieczni wrogowie, Stefan i 
Tadeusz Golonkowie, Stanisław 
Malina, Józef Urbańczyk, a z 
przeciwnej strony bracia Jan 
i Adam Światłoniowie, obaj ko- 
wale z Harbutowice. 

_ Gdy Golonkowie zauważyli 
Światłaniów doszło do zwady. 


Głośne były swego czasu 
| nadużycia w Urzędzie Skarbo- 
wym w Żywcu Kierownik te-| 
|goż urzędu Rudolf Kądziołka! 
,stanął przed Sądem w Wado- 
wiecach i wespół jeszcze z inne- 
mi osobami oskarżony był o 
dokonanie szeregu nadużyć. | 

Trwały one około 10 lat i 


Morderstwo pod Krakowem 


Golonkowie z Maliną i Urbań- 
czykiem zaatakowali Adama 
Światłonia. Światłoń zwalił się 
na ziemię, pakiereszowany na 
twarzy, rękach, piersi i brzu- 
chu. Rany zadane Światłoniowi 
|w brzuch były tak ciężkie, że 
|jelita wyszły na wierzch. 

W tym momencie pośpieszył 
(bratu z pomocą jan Światłoń. 
| Nagle w grupę walczących padł 
|strzał, a na ziemię bez życia 


żyć szkodę około 48.000 
osób. 

Rozprawa 
reg 
zakończyła się wyrokiem 
zującym Kądziołka na 7 lat wię- 
zienia. 

Od tego wyroku wniósł Ką- 
dziołka apelację, tak, iż spra- 


na 


obfitująca w sze- 


przez ten czas dokonano nadu- 


Sensacyjne zeznania posła Rosmarina 
w procesie komunistycznym 


komunistycznym 
przed przysięgłymi w Krako- 
wie zeznał wczoraj poseł na 
sejm Rzplitej dr Henryk Ros- 
marin z Warszawy. 

Poseł Rosmarin został wez- 
wany na salę w sprawie Ritter- 
manna. Rittermann jest aktyw- 
nym członkiem krakowskiej 
Makkabi, a poseł Rosmarin jest 
przew. Zw. Makkabi w Polsce. 

Przew.: Co panu posłowi wia- 
domo o sprawie osk. Rittermana ? 

Św.: Wiem tyle, że był 
członkiem tutejszego Zw. Mak- 
kabi. 

Przew.: A jakie jest ustosun= 
kowanie się Zw. Makkabi pod 
względem społecznym i poli- 
tycznym ? - 

Św.: Związek Makkabi jest 
organizacją par exellence naro- 
dową. Powinna mieścić w sobie 
samych sjonistów. 


W procesie 


wa skierowana została do Sądu 


W toku dalszych pytań, sta- 
wianych przez dra Goldblatta, 
okazuje się, że partja sjonistycz- 
na mieści w sobie grupę Mar- 
|ksistów pod nazwą „Poale-Sjon", 
lecz ustosunkowanie się tej 
grupy, należącej do ll między- 
nnrodówki do problemów ko- 
munizmu jest takie same, jak 
ustosunkowanie się II między- 
narodówki do lll-ciej, a zatem 
wrogie i nawzajem się zwalcza- 
jące. 

Prok. dr. Szypuła: A czy pa- 
nu posłowi wiadomo, że partja 
komunistyczna wysyła swoich 
ludzi de organizacji niekomuni- 
stycznych, dzienników, związ- 

ów w celu rozsadzenia ich. 

Czy wiadomo panu posłowi, że 
to są zazwyczaj ludzie bardzo 
silnie zakonspirowani i nieskrę- 
powani politycznie ? 


J u Z d ZIS ciągnienie l-ej klasy 


Państwowej Loterji Klascwej. 
Kerzystaj ze sposobności i zakup natychmiast 


Twój szczęśliwy los 


w najsłynniejszej kolekturze 


sensacyjnych momentów, | 
ska- | 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6. 
GŁÓWNA WYGRANA 


1.000.000 ZŁ. 


Ceny losów: ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40. | 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 
Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


Odciął dziecku język, 
a nastepnie zamordował 


Epilog krwawej bójki 

Na ławie oskarżonych w są-| 
dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiedli wczoraj Wojciech Czy- 
żowski, Z. Wyligała, P. Pichura 
L. Garzycki, Jan Kursa, W. 
Wojtowicz i H. Czyżewski 
wszyscy wyrobniecy ze Sierszy, 
osk. że dnia 28 XI 1033 r. na- 


padli na Karola Tewaryna i 


Ponurą sprawę rozpatrywał 
sąd przysięgłych w  Kołomyji. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
rzeźnik Michał Pajączek z Or- 
bertyna, który nie mając pew- 
|ności co do ślubnego pocho- 
dzenia syna, wyniósł kołyskę z 
| dzieckiem z izby w sieni i tu 
ciężko go pobili, łamiąc mu nożem obciął dziecku język, 
przytem rękę. |następnie chwycił dziecko za 

Sąd skazał wszystkich oskar- nóżki i kilkakrotnie uderzył 
żonych po 6 m. więz. prócz osk głową dziecka o ścianę iszere- 
W. Czyżowskiego którego sąd | giem uderzeń kułakami w pierś 
ćla braku winy uwolnił. li duszeniem pozbawił dziecko 

Rozp. przew, so. dr. Janicki, | życia. 
osk. prok. dr. Jarosiński, pow.| Na mocy werdyktu przysięg- 
cyw. popierał dr. Oskar Klein- łych Pajączek skazany został 
berger. na 10 [at więzienia. 


usunął się Stanisław Malina. | 
Adam Światłoń, chwycił 'wy- 
padnięty w czasie bójki na zie 
mię rewclwer i ostatkiem sil 
strzelił do Maliny kładąc- go 
trupem. 
Zawezwane pogotowie ratun- 


Podróż poślubna we troje. 

Apollo: „Imperatorowa”. 

Atlantic: „Przedmieście“ i „Nie be- 
dziesz kurtyzaną”. 

Bagatela: „Symfonja życia" i rewja 
„Wikarówka" 

Dom Żołnierza: ‚Nie pożądaj żony 
blizniego twego". 

Promień: „Parada rezerwistów". 
Słonko: ,„King-Koag *, 

Suit: „Ptaki miłości". 

Sztuka: „Burza w szklance wody“. 


kowe z Krakowa ciężko ranne- | Uciecha; „Markiza Jorisaka" 


go Adama Światłonia i lżej ran- 


'nego jego brata Jana przewioz-| 
zło do Krakowa. Policja prowa: | 


dzi dochodzenia. 


[Tajemnice olbrzymich malwersacyj w Urz. Skarb. 


Apelacyjnego w Krakowie. Tu- 
itaj wyznaczony został termin 
|rozprawy. Odbędzie się ona w 
dniach 23 —25 bm. 

Proces ten wywołuje olbrzy* 
mie zainteresowanie.  Odsłoni 
lon bowiem tok oszukańczych 
manipulacji, które pozwalały 
defraudantom przez długie lata 
korzystać z bezkarności. 


Sw. Owszew. Raz spotkałem 
się z takim wypadkiem. 

Prok.: 'A zatem wiadomem 
jest panu posłowi, że takie wy- 
padki mogą mieć miejsce! 

Obr.: Czy możliwe jest, by 


komunista pracował w jakiejś 
redakcji rok, albo i więcej iże- 
by redakcja nie zorjentowała 
się w sytuacji ? 

Sw.: Wykluczone. 


Świadek mgr. Krzyżanowski 
apl. sędziowski zeznaje, że zna 
ask. Kirschnera z gimnazjum 
wydając mu opinię przychylną. 
Nastawienia politycznego t spo- 
łecznego osk. Kirschnera nie 
znał. 


Świadek Kirschner, ojciec 
osk. zeznaje, że syn nigdy w 
domu nie odbijał odezw wosko- 
wych. Zeznaje, że wobec swych 
dzieci był nawet niedyskretny, 
| gdy który coś pisał na maszy- | 
| nie to zaglądał co pisze. 
| Świadek Zuckerowa babka 


oskarżonego Kernera zeznaje, 


że Gottlieb był u ojca Kerne- 
ra, a gdy go nie zastał — po- 
(szedł do Zuckerów i tam po 
wiedział, że o ile dadzą mu pie- 
|niądze na wyjazd do Francji, 
|to zdradzi im taką tajemnicę, 
że wnuk Kerner będzie za 24 
godzin wypuszczony 
|ność. 

Gdy mu powiedziano, że chwi- 
llowo pieniędzy niema, to o- 
świadczył, że tak uczyni, żeich 
unieszczęśliwi. 


na wol- 


Kategorycznie zażądał pie- 
niędzy, wówczas dała mu Zu- 
ckerowa zł. 10, jednak tajem- 


nicy jej nie wyjawił. Wówczas 
dziadek Kernera porwał za sie- 
kierę i zastraszył Gotlieba, któ- 
ry zbiegł. W tem miejscu prze- 
wodn. oznajmił, że Gotlieb ma 
już wyznaczoną rozprawę o 
szantaż. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Po pożarze w Bronowieach 


Jak już podaliśmy w Brono* 
wicach Małych wybuchł pożar 
na folwarku tzw. „Prałatówce" 
należącej do parafji N.P. Marji. 

Powodem pożaru było praw- 
dopodobnie porzucenie niedo- 
pałka od papierosa, przez nie- 
znanego włóczęgę. 

Szkody wyrządzone przez 
pożar wynoszą około 50.000 zł. 


Wanda; „Czy Lucyna to dziewczyna 
Zorza: „Branka syna puszczy” 


© - 

Radjó 
6.45 Audycja poranna 7.50 Poga- 
danka dla pań 11'57 Hejnał 12.03 Trans- 
misja z Warszawy 15.35 Komnnikaty 
lokalne 15.45 Transm. z Warszawy 
17.50 Skrzynka pocztowa 18.00 Odczyt 
18.15 Płyty 18.45 Transm. z Warsz. 
i Poznania 19,30 Płyty 19.45 Progrdm 
na dzień nastęyny 19.50 Wiad. sport. 
20.00 Transm. z Warszawy 23.45 Kon- 

cert 24.00 Transm. z Warszawy. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko- 
Ścinszki 18, pod Temidą Długą 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77. 

Podgórze pod Opatrznościa Brodziń- 
skiego 1. 


Nocny dyżur lekarzy: 


Dr. Deoning Tad. Arjańska 9. Dr 
Silberberg Leon Starowiślna 49 tel. 
117-99. Dr. Rubinstein Dora Dietla 99. 


Projekt opodatkowania 
kawalerów 


Donoszą nam z Warszawy, 
że ministerstwo skarbu roz- 
waża ebccnie projekt wprewa- 
dzenia nowego pedatku, któ- 
ryby obciiżał kawalerów i 
małżeństwa bezdzietne. 


Beha areszttwania oligerów 


Onegdaj pisaliśmy o naduży- 
ciach finansowych oficera-płat- 
nika z 5 d. a. k. Jak się do- 
wiadujemy aresztowani por. 
Bidziński i sierżanci Bartula i 
Stich dokonali nadużyć w po- 
rozumieniu z urzędnikiem in. 
tendentury Szewczykiem. 

Dalsze śledztwo w toku. 


Do wiadomości posia- 
czy polis niemleckich. 


Onegdaj odbyłe się w Krakowie w 
zali Stowarzyszenia Kupców zebranie 
posiadaczy połis asekuracyjnych b. 
Towarzystw niemieckich. Przewodni- 
czący zebrania p. inż. Stekel przed- 
stawił dotychczasową działalność Ko- 
mitetu celem przyspieszenia wypłat 
polis. Następnie p. dr, Fenerstein od- 
czytał memorjały, które wysłane ze- 
stały do miarodajnych władz. 

Zebrani postanowili wysłać dole- 
gatów wspólnie z delegacją ze Lwo- 
wa do Warszawy celem osobistego 
interwenjowania u p. Ministra Skar- 
bu o przyspieszenie wypłaty polis. 

Ze względu na to, że już część po. 
siadsczy pelis otrzymała obliczenie 
kwoty, należnej do wypłaty zaś więk: 
szość ubezpieczonych obliczeń tych 
jeszcze mio otrzymała postanowiono 
wygołować dwa memorjały a to: wy- 
kaz posiadaczy polis, którzy oblicze- 
mie otrzymali, drugi zaś wykax tych 
posiadaczy, którzy tych obliczeń mie 
otrzymali, 

Wykazy te zostaną przedłożone 
miarodajnym czynnikom, celem przy- 
spieszenia wypłaty. 

Uprasza się zatem posiadoczy po- 
lis, ażeby niezwłocznie zgłaszali się 
do biura Kemitetu posiadaczy polis 
msoknracyjnych b. Towarzystw nio- 
mieckich, które się mieści w biurze 
Związku Lokatorów, Kraków, Plac 
Matejki 1.3, celem wseiągnięcia ich 
do powyższych wykazów. 

Do wszelkich zapytań zamiejzco- 
wych należy załączyć znaczok na od- 
powiedł. 


Kradzież w kościele 


Szaja Bronisława. zam. "przy 
ul. Warszawskiej 8 w Krako- 
wie, doniosła organom P.P., że 
wczoraj w godz. południowych, 
skradziono jej w kościele O.O. 
Reformatów, pozostawioną na 
ławce teczkę skórzaną z kwo» 
tą 20 zł.” Dochodzenie prowa- 
dzi się. 


Dvr bne 15 gr. tra wvraz. 
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